
ZSRR gotów jest udostępnić catej ludzkości 

oświadczenia w dziedzinie pokojowego 
wykorzystania energii atomowej

MOSKWAi Agencja TA8S upoważniona została do ogłoszenia 
następującego komunikatu:

Jak wiadomo, 1 lipca 1954 r.
Opublikowano o fic ja ln y  kom uni­
ka t o tym , że w  Zw iązku Ra­
dzieckim  oddano do eksploata­
cji pierwszą przemysłową elek­
trow n ię  o napędzie atomowym, 
k tó ra  dostarcza prądu e lektrycz­
nego dla przemysłu 1 ro ln ic tw a 
okolicznych obszarów.

Rząd radziecki, przyw iązując 
w ie lką  wagę do wykorzystania 
energii atomowej w celach po­
kojowych oraz dążąc do popie­
rania rozwoju współpracy m ię­
dzynarodowej w  te j dziedzinie, 
gotów jest udostępnić doświad­
czenie naukowo-techniczne zdo­
byte na tym  polu w  Związku 
Radzieckim.

RMjd radziecki go tów  Jest w  
tym  złożyć sprawozdanie
o pracyijjffenfrszej przemysłowej 
e lek trow ni atomowej w  ZSRR 
na Międzynarodowej Konferen­
c ji do spraw wykorzystania e- 
nergli atomowej w  celach poko­
jowych, która ma być zwołana 
w  1955 r. w  myśl uchwały IX  
sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ.

Przedstawicielem ZSRR
Kom itecie Doradczym ONZ do 
spraw zwołania wspomnianej 
konferencji, utworzonym  przez 
Zgromadzenie Ogólne, m iano­
wany został członek Akadem ii 
Nauk ZSRR D. W. Skobielcyn. 
Skobiel cynowi polecono, aby 
zgłosił wniosek w  sprawie u- 
mieszczenla odpowiedniego pun­
k tu  na porządku dziennym kon­
ferencji.

•  ALFABET WARSZAWSKI —  
itr. Z

9  „MIASTO, W KTÓRYM SPO­
STRZEGASZ, O ILI CZŁOWIEK 
JEST WIĘKSZY OD WSZYST­
KICH KLĘSK' —  Stolon Skro-
blszowskl —  str. 3

•  OPOWIEŚCI KRZEMIENNEJ 
SIEKIERKI — Jan Gruda —- 
itr. 4

Wrzesień 1955-Międzynarodowa Konferencja
w sprawie pokojowego 

wykorzystania energii atomowej
NOW Y JORK. Na IX  sesji 

Zgromadzenia Ogólnego NZ u- 
i chwalono jednom yśln ie 4 gru­
dnia 1954 r. rezolucję o m iędzy­
narodowej współpracy w dzie­
dzinie stosowania energii . ato­
m owej do celów pokojowych. 
Rezolucja ta przewiduje zwoła­
nie najpóźniej we wrześniu 1955 
r. Międzynarodowej Konferen­
c ji do spraw wykorzystania e- 
nerg ii atomowej w  celach poko­
jowych. W myśl uchwały Zgro­
madzenia Ogólnego, utworzono 
K om ite t Doradczy do spraw 
zwołania te j konferencji, w  
którego skład weszli przedsta­
w icie le  ZSRR, USA, A ng lii, 
F rancji, B razy lii, In d ii 1 Kana­

dy. W ym ieniony kom ite t ma 
przedstawić sekretarzow i gene­
ralnemu ONZ swe w nioski do­
tyczące zorganizowania i po­
rządku dziennego wspomnianej 
konferencji.

Jak w yn ika  z uprzednio prze­
kazanych przez sekretarza gene­
ralnego ONZ dokumentów, pro­
ponuje się, aby konferencja ta 
poświęciła główną uwagę spra­
w ie rozpatrzenia tak ich  zagad­
nień, ja k  pro jektowanie i eks­
ploatacja reaktorów  atomowych 
oraz technologia produkcji prze­
m ysłowej energii atomowej.

K om ite t Doradczy rozpocznie 
swą pracę 17 stycznia br.
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Warszawa, poniedziałek 17 stycznia 1955 r. N r  13 (1463) B Cena 20 groszy

Z każdym rokiem więcej szkół, 
świetlic i domów Miary

dla młodzieży Warszawy
Wywiad z z-cq przewodniczącego Prezydium St. R. N. tow. K. Kartasińską

Przedstawiciel „Sztandaru Młodych' zwrócił ilę  z prośbą 
do z-cy przewodniczącego Prezydium Stołecznej Rady Narodo­
wej K. Kartaslńskloj o udzielenie wywiadu x okazji 10 rocznicy 
wyzwolenia Warszawy.

Co uważacie Towarzyszko za 
najwainlejsze w  osiągnięciach 
10-lecia Warszawy?

Trudno Jest odpowiedzieć na 
takie pytanie. Ważna Jest bo­
wiem budowa bloku mieszkal­
nego, bo będą w nim żyć ludzie, 
którzy będą budować jeszcze 
ważniejsze obiekty: szpitale, ki­
na, fabryki, przedszkola 1 szko­
ły, teatry | drogi, i tyle, tyle po­
trzebnych nam gmachów.

Jako była nauczycielka peł­
niąca tak zaszczytną funkcję za­
stępcy przewodniczącego Prezy­
dium St.R.N., której podlegają 
zagadnienia związane z oświatą 
1 kulturą uważam, że poważ­
nym osiągnięciem w budowle 
Warszawy jest oddanie do uży­
tku w ciągu 10 lat — 34 szkoły 
z 508 Izbami lekcyjnymi. Nie 
zaspokaja ta Ilość potrzeb na­
szego terenu, ale czyste, Jasne 
klasy, choć nauka odbywa się 
w nich nieraz jeszcze na dwie 
zmiany, stwarzają coraz korzy­
stniejsze warunki nauki I pracy 
wychowawczej. Ale każdy na­
uczyciel u nas wie, że z roku 
na rok warunki się poprawiają
I ta świadomość to również 
osiągnięcie.

Pracuję 10 lat wśród nauczy­
cielstwa Warszawy. Pamiętam 
w jak trudnych warunkach za­
czynaliśmy pracę: bez ławek, 
pomocy naukowych, bez ksią­
żek. Nieliczne ocalałe szkoły 
częściowo oczyszczane byty z 
gruzów rękami nauczycieli, 
przy pomocy uczniów I Ich ro­

dziców. Każde nowe krzesło, 
ław ka, tablica, transportowana 
by ła  do szkoły z dumą 1 rado­
ścią, jakże często przez samą 
młodzież.

Większość naszych szkól Jest 
bogato wyposażona w po - 
moce naukowe, które w pra­
cowniach naukowych służą d‘> 
przeprowadzania pokazów I ćwi­
czeń praktycznych. Ogółem ma­
my Już w Warszawie 167 szkół 
podstawowych i 51 średnich 
ogólnokształcących. W szkołach 
zawodowych uczy się 28 tys. 
młodzieży. -  

V
Trudno nie wspomnieć i o osią­

gnięciach w dziedzinie upo­
wszechnienia kultury. Setki 
koncertów organizowanych dla 
ludności, różnorodne formy pra­
cy s książką, dotarcie z nią do 
szerokich rzesz czytelników. Im­
prezy organizowane w parkach, 
domach kultury, rosnąca wciąż 
ilość świetlic — to poważny 
krok w umasowienłu kultury.

Warto podać kilka niezwykle 
wymownych cyfr: o ile w 1917 
r. mieliśmy 2.921.100 tomów w 
różnych warszawskich bibliote­
kach publicznych I naukowych, 
to w 1954 r. mieliśmy Ich 
4.936.400 Liczba widzów w te­
atrach I Instytucjach muzycz­
nych na 1000 mieszkańców wy­
nosiła w 1948 r. — 2.591, a w 
1954 r. Już 3.264. Liczba widzów 
w kinach w 1916 r. wynoslta

3.100 tys., a w 1954 r. Już 10.600 

tys. Osiągnięcia 1« w pełni nas 

jeszcze nie zadowalają.

Jakich nowych osiągnięć w 
dziedzinie oświaty nalety się 
spodziewać w nowym 10-leciu 
w stolicy?

Potrzeby są duże. Dla Ich za­
spokojenia wybudujemy w pla­
nie 5-letnim po 20 obiektów 
oświatowych w każdym roku.

Wybudujemy 5 domów kultu­
ry w poszczególnych dzielni­
cach, wiele świetlic, sal koncer­
towych, rozbudujemy centralny 
park kultury, stwarzając w nim 
możliwości atrakcyjnego 1 cie­
kawego spędzenia czasu.

Największą naszą troską Jest 
równocześnie stale poprawianie 
sytuacji mieszkaniowej nauczy­
cieli.

Rozmowę przeprowadzi}:
W. BORSUK

Przyznanie

nagrody muzycznej
na rok 1955

Związek Kompozytorów Pol­
skich corocznie w rocznicę wy­
zwolenia Warszawy przyznaje 
nagrodę muzyczną. Nagroda 
Z K P  na rok 1955 (w wysokości 
9.000 zł) przyznana została Jad­
widze ł Marianowi Sobieskim 
za wyb itne zasługi w dziedzinie 
zbierania, utrwalania 1 nauko­
wego badania polskiego folklo­
ru muzycznego, jak również za 
organizowanie stałej ogólnopol­
skie j akcji zbierania folkloru, 
prowadzonej przez Państwowy
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Nad Wisłą jest miasto piękniejsze niż nasza

śmierć,
gdy się życie pośród dziejów zapodzieje,
miasto, gdzie pięknie jest żyć i umierać, 
miasto dobre] nadziel.

Warszawo, 
strzaskana kolumno,
Warszawo,
zdruzgotana jak Maria,
Warszawo dumna —> 
tyś nie umarłat

g n i l i )
Płynie Wista od Krakowa, od Sandomierza, 
od wszystkich polskich gleb.
Patrz:
stoi Warszawa!
Kto się na nią zamierza 
kula w łeb!

Spoza rusztowań, nie widać miasta, 
rosną gmachy, fabryki, domy.„
Tak w socjalizm wyrasta 
mazowiecki nasz dom widomy.

30 tys. młodzieży z całego świata 
przyjedzie na Festiwal do Warszawy

Stolica przygotowuje się do przyjęcia drogich gości
T m rfflw S ^ c y , w dniach od 31.YII. do 15.VII1. stolica na­

szego kraju gościć będzie przedstawicieli młodzieży ze wszyst­
kich kontynentów świata, młodzież reprezentującą różne po­
glądy ) różne warstwy społeczne — tysiące delegatów, którzy 

kilkudziesięciu krajów przybędą do Warszawy, by wziąć 
udział w V Światowym Festiwalu Młodzieży I Studentów 
o Pokój 1 Przyjaźń.

Młodzież polska a również I 
Warszawa rozpoczęły już roz li­
czne starania, by tysięczne rze­
sze uczestników Festiwalu przy­
jąć w stolicy naszego k ra ju  Jak 
najgodniej. Jak najgościnniej. 
Przygotowaniam i tym i k ie ru je  
Polski Kom ite t Festiwalowy, w 
skład którego oprócz działaczy 
ZMP weszli przedstawiciele o r­
ganizacji społecznych, k u ltu ra l­
nych i sportowych.

Przed Polskim Kom itetem  Fe­
s tiw a low ym  stoją trudne pro­
blemy do rozwiązania. Na Fe­
s tiw a l przyjedzie do Warszawy

około 30 tysięcy młodzieży z za­
granicy oraz k ilkak ro tn ie  wię­
cej młodzieży polskiej. Ta w ie l­
ka ilość młodych gości naszej 
stolicy musi zostać sprawnie za­
kwaterowana, wyżywiona, mu­
szą być przygotowane tereny 
zabaw i występów masowych, 
stadiony I boiska, sale koncerto­
we i teatra lne itp., w których 
będą się odbywać setki na jroz­
maitszych imprez, spotkań, roz­
grywek, pokazów. K om ite t tro­
szczy się o sprawne zorganizo­
wanie te j o lbrzym ie j i skom­
plikow anej „m ach iny" festiwa­
lowej.

W ie lk im , a trakcyjnym  w y d a - ' 
rżeniem Festiwalu będzie szereg 
konkursów młodzieżowej, ama­
torskie j i zawodowej twórczości 
artystycznej, w których wezmą 
udział tak soliści, jak i zespoły 
taneczne, chóralne, instrum en­
talne. Z zagranicy I z kra ju  
przyjeżdża na Festiwal do W ar­
szawy ponad 4 tys. artystów  —• 
członków zespołów t solistów, 
wyłonionych spośród najlep­
szych w każdym kraju.

Obecnie przed polską m ło­
dzieżą staje pilne zadanie przy­
gotowania i wyłonien ia w e li­
m inacjach takich uczesin.ków 
konkursów artystycznych, któ­
rzy by mogli z powodzeniem 
stanąć w szranki oczekującego 
ich na Festiwalu artystycznego 
boju.

(dokończenie na str. 2)
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Po dłuższych targach

Mendes-France rozpoczął 
rozm owy z Adenauerem

B E R LIN . Z Bonn donosgą, te  roranowy m lę d iy  prem ierem  
francuskim  Mendes-France a kanclerzem Końskim Adenauerem 
rozpoczęły się 14 hm. w  hotelu podm ie jskim  „H a hn ho f" kolo 
Baden-Baden, głównego miasta francuskie j s tre fy  okupacyjne j. 
Już sama kwestia w yboru miejsca rozmów była przedmiotem 
sporów. Francuzi proponowali siedzibę W ysokie j K om is ji F ran­
cuskiej. Strona niemiecka sprzeciw iła  się temu pro jektow i. 
Wreszcie — ja k  podaje agencja zachodnio - niem iecka BPA — 
„postanowiono po dłuższych targach, że konferencja odbędzie 
Się na gruncie n ie m ie c k im t j .  w  hotelu „H a hn ho f“ .

J u t w  pią tek w  godzinach 
rannych Mendes-France odbył 
rozmowę wstępną sam na sam 
% Adenauerem.

Z kole i do narady dołączyli 
się na jb liżs i współpracownicy: 
B iankenhorn ze strony Adenau- 
era 1 Soutou ze strony Mendes- 
France'a.

Dalsze rozm owy odbyw ały się
t  udziałem doradców m ilita r ­
nych 1 przedstaw icie li ciężkiego 
przemysłu obu kra jów .

Rzecznik delegacji francuskie j 
w  oświadczeniu złożonym prasie 
podczas popołudniowej przerwy 
u trzym yw a ł, że rozmowy toczą 
się w  atmosferze „ca łkow ite j 
szczerości“ . Ich porządek dzien­
ny nie by ł ściśle ustalony. Ade- 
nauer i Mendes-France oma­
w ia li poszczególne zagadnienia 
w tak ie j kolejności, jaką uwa­
żali za stosowną. Co się tyczy 
propozycji francuskich w  spra­
w ie tzw. „europejsk ie j wspól­
noty zbro jen iow ej", stanowią -

cych, zdaniem wszystkich pra­
w ie kom entatorów, g łówny 
przedm iot rozmów — to, ja k  
dow iaduje się się boński kores­
pondent agencji France Presse, 
„postanowiono przedstawić wnio 
ski rządu bońskiego na konfe­
rencji, która zbiera się w  Pa­
ryżu 17 stycznia br. Mendes- 
France zaznajom» rozmówców 
niem ieckich ze swoją opin ią o 
poglądach bońskiego m in is tra  
gospodarki Erharda , k tó ry  — 
ja k  wiadomo — w yraz ił się 
krytycznie o propozycjach fran ­
cuskich podkreślając, że rem i- 
lita ryzac ja  Niemiec zachodnich 
musi odbywać się zupełnie swo­
bodnie, zgodnie z prawami 
„wolnego ry n k u “ .

Ponadto Mendes-France i A - 
denauer om aw ia li w  Baden-Ba­
den d raż liw y  problem Zagłębia 
Saary i różne Inne zagadnienia 
związane z układam i paryskim i.

Okłady paryskie nie dają się pogodzić 
z E®b©wi€fzamami Francji
z ty tu łu  Protokołu Genewskiego

Nota rządu ZSRR

Ze sport a
Piłkarze zgłoszeni rio turnieju {Kisdollm pljskiep

Sekcja P lik i Nożnej G K K F  ku grupach w  Europie, A m rry *
wysła ła do M iędzynarodowej 
Federacji P iłka rsk ie j zgłoszenie 
naszej drużyny do tu rn ie ju  
przedolim pijskiego, k tó ry  roze­
grany zostanie w  r. 195fl w  k l i ­

ce i  A z ji, T u rn ie j ten ma mł 
celu w y łon ien ie  10 fin a lis tó w  
którzy w  M elbourne spotkają 
się w  walce o ty tu ł m istrz» 
X V I O lim piady.

G R IK O L A  — M iędzyszkolny 
P ark m łodzieżowy. Tu dla ucz­
czenia 10 rocznicy wyzwolenia 
W arszawy odbędzie się kon­
kurs skoków z udziałem dzie­

rż  w ięciu  zakopiańczyków z A. 
Marusarzem, Karp ie lem  i W. 
Rojem-Gąsiemcą na częfe.

UDOW NICTW O. W ciągu 10- 
lecia odbudowaliśm y i zbudo­
waliśm y na nowo w Warsza­
w ie  około 250 tys. izb. Prócz 
tego 70 tysiącom rodzin popra­
w iono w a runk i mieszkaniowe, 
przeprowadzając w  tysiącach 
domów kapita lne remonty. 
K iedy m ijam y na całkowicie 

odbudowanym  Nowym  Swiecie tysiące przechod­
n iów . k iedy  z nowej szerokiej Marszałkowskiej 
pa trzym y na górujący nad miastem Pałac K u l­
tu ry  i Nauki, na powstający u jego stóp na jw ięk­
szy plac stolicy, k iedy podziw iamy wskrzeszone 
piękno zabytków  starej Warszawy — trudno już 
uzm ysłow ić sobie, że zaledwie 10 lat temu 85 
proc. budynków  sto licy leżało w gruzach.

IC ZB A  mieszkańców w ie lk ie j 
Warszawy wynosi już blisko 
m ilion  osób.

A Z IE N K I — m im o w ie lu  no- 
wowyrosłych poważnych kon­
kurentów  — należą do parków 
na jm ile j odwiedzanych przez 
warszawiaków.

M O SKW A. W  dniu 1S stycz­
nia br. M in isterstwo Spraw Za­
granicznych ZSRR przesiało am­
basadzie F ranc ji w  M oskw ie 
notę, w  k tóre j czytamy:

„W  układach paryskich o u- 
tworzeniu tzw. „u n ii zachodnio­
europejskiej“ , k tó re j uczestni­
kam i są Francja, Ang lia , W ło­
chy, Belgia, Holandia, Luksem ­
burg oraz N iemcy zachodnie, 
zawarte są postanowienia sprze­
czne z Protokołem Genewskim  
z 17 czerwca 1925 r. „O  zaka­
zie stosowania podczas w o jny  
gazów duszących, tru jących  i 
in. oraz środków bakterio log icz­
nych"; depozytariuszem tego 
protokołu jest rząd francuski. 

P rotokół Genewski uznany 
Jjest obecnie przez przytłacza ją­

cą większość państw; został on 
podpisany lub  przyłączyło się 
doń 50 państw, w  tym  wszyst­
kie k ra je  uczestniczące w „u n ii 
zachodnio - europejskie j“ — Fran­
cja, Ang lia , W łochy, Belgia, 
Holandia, Luksem burg i N iem ­
cy.

P rotokół Genewski s tw ie r­
dza, te  „stosowanie podczas 
w o jny  duszących, tru jących  
lub innych tego rodzaju ga­
zów, podobnie ja k  i  wszelkich 
analogicznych cieczy, substan­
c ji i procesów, słusznie zosta­
ło potępione przez op in ię pu­
bliczną cyw ilizowanego św ia­
ta". Uczestnicy pro tokołu „w  
celu powszechnego uznania 
tego zakazu, k tó ry  wszedł do 
prawa międzynarodowego i

ZESŁAW  Paczkowski — gór­
n ik  z powiatu Żary — dobrze 
znany jest wśród budowni­
czych stolicy. Rokrocznie część 
swego urlopu przeznacza on 
na pracę przy budowie W ar­
szawy. W 1945 roku pracował 
przy oczyszczaniu z gruzów ul. 
Karowej pożyczoną od jak ie jś  

przygodnie spotkanej warszawianki łopatą, na- 
stępnie pomagał przy budowie Trasy W —Z, przy 
odbudowie Starówki. Po raz dziesiąty pracował 
w  ubiegłym  roku na Starówce. „T a k  długo będę 
przyjeżdżał do Warszawy i pracował, aż zobaczę, 
że ukochane przeze mnie m iasto zostało ca łkow i­
cie odbudowane“  — powiedział Cz. Paczkowski.

Z IE C I W arszawy — to nazwa 
popularnego dziecięcego zespo­
łu  tanecznego, k tó ry  został 
zorganizowany przy M D K . Ze­
spół znany jest nie ty lk o  w 
kra ju , ale i zagranicą.

LE K TR O W N IA  Warszawska -
to staruszka, k tóra m im o re­
montu j przebudowy nie może 
podołać. Energii e lektryczne j 
wciąż jest za mało dla rosną­
cego przemysłu sto licy i no­
wych mieszkań. Tym  p iln ie j­
sza jest więc pudowa częścio­
wo już uruchom ionej jednej z 

największych w Europie nowoczesnej e lek tro ­
ciepłowni na Żeraniu.

LO D ZI EŻ —  ma swój o lb rzy­
m i w k ład  w  budowę stolicy. 
Z ło tym i lite ra m i w p isa ły  się 
do h is to rii m iasta nazwiska je j 
m łodych budowniczych: P arty- 
k i, M antyka, W iechetka, M ą­
kosy, Zajera, S zarlińsk ie j, Soł­
tysa, Szumskiego, Kapuśniaka 
W łodarczyka, Z iarno, Skórzyń- 

skiego 1 w ie lu  w ie lu innych.
IE C H LU B N A  karta. Z ła ja ­
kość i niedostateczny asorty­
ment warszawskiego pieczywa 
i warszawskich wędlin są od 
k ilk u  la t przedmiotem k ry ty k i 
z k tó re j k ie row n ic tw o tych 
przemysłów nie wyciągnęło do­
tychczas żadnych niem al w n io ­
sków.

k tó ry  Jest obow iązujący za­
rów no dla sumienia, ja k  i 
p ra k ty k i narodów“ , p rzy ję li 
na siebie zobowiązanie, iż 
„uzna ją  ten zakaz, godzą się 
na rozciągnięcie tego zakazu 
na bakterio logiczne środki 
prowadzenia w o jny  1 s tw ie r­
dzają zgodnie, że będą się 
czu li wzajem nie związani wa­
runkam i te j dek la rac ji".

Postanowienia P rotokołu Ge­
newskiego są obecnie ogólnie 
uznanym i norm am i praw a m ię­
dzynarodowego.

Nie zważając jednak na po­
wyższe, uk łady paryskie prze­
w idu ją , że k ra je  uczestniczące 
w  „u n ii zachodnio - europej­
sk ie j“ będą czyn iły  przygotowa­
nia do w o jny  chemicznej i bak­
terio logicznej, gromadząc zapa­
sy broni chemicznej i bakterio ­
logicznej i w ykorzystu jąc ją do 
uzbrojenia swych a rm ii.

Rząd radziecki uważa za swój 
obowiązek uprzedzić z nacis­
kiem, że uk łady paryskie od­
dają broń chemiczną i bakterio ­
logiczną, obok broni atomowej, 
do dyspozycji a rm ii zachodnio- 
niem ieckie j, k tó re j utworzenie 
przewidują. Podobny stan rzeczy 
nie może nie zwiększyć groźby 
niszczycielskiej w o jny  chemicz­
nej i bakterio logicznej w  Euro­
pie, *ze wszystkim i je j c iężkim i 
następstwami i niezliczonymi 
o fia ram i, co stanowi szczególne 
niebezpieczeństwo dla k ra jów  
europejskich o dużym zagęsz­
czeniu ludności.

W  «w iązka ■ powyższym 
rząd radziecki uważa za ko­
nieczne zwrócić uwagę rządu 
F ranc ji na fak t, że zobowią­
zania, k tó re  zamierza przyjąć 
na siebie F rancja  z ty tu łu  u- 
k ładów  paryskich w  sprawie 
w ykorzystan ia  przez arm ie 
k ra jó w  uczestniczących w 
„u n ii zachodnio-europejskiej“ 
i b loku północno - a tlan tyc­
kim , broni chemicznej I bak 
terlo logicznej, nie dadzą się
pogodzić z m iędzynarodowym i 
zobowiązaniam i F ranc ji z ty ­
tu łu  Protokołu Genewskiego z 
17 czerwca 1925 r. „O  zakazie 
stosowania podczas w o jny  ga­
zów duszących, tru jących i in 
oraz środków bakterio log icz­
nych".

Na kursach LP2 szkoli się młodzież woj. olsztyńskiego
W  w oj. o lsztyńskim  zorgani­

zowano w  bieżącym roku szko­
leniowym  ponad 150 kursów 
LPZ, na które uczęszcza około 
3 tys. słuchaczy. M. in. zorgani­
zowano fi kursów  radiotechnicz­
nych drugiego stopnia w  O l­

sztynie, Kętrzyn ie , Ostródzie I 
Mrągowie, szereg kursów  rnoto* 
rowych, z k tó rych  2 czynne tą  
w  Szkole Rolniczej w  Karo le* 
wie. pow. K ętrzyn, kurs d la  pi« 
lo tów  1 inne.

Rząd radziecki uważa za ko 
nieczne zwrócić uwagę rządu 
F ranc ji na poważną odpowie­
dzialność, k tóra spadłaby na 
Francję w  związku z pogwałce­
niem  przez nią Protokołu Ge­
newskiego z 17 czerwca 1925 r 

Równocześnie noty o analogi­
cznej treści rząd radziecki k ie­
ru je  do rządów A n g lii, W łoch 
Belgii, H o landii i Luksemburga, 
k tóre podpisały uk łady parys 
kie o utworzeniu „u n ii zachod­
nio-europejskie j 

Rząd radziecki prosi rząd 
francuski, jako depozytariusza 
P rotokołu Genewskiego z 17 
czerwca 1925 r., o rozesłanie ko­
p ii n in ie jsze j noty do wszyst­
k ich uczestników wspomniane­
go protokołu.

Od SS do w yw iadu  USA

Zdemaskowanie szpiegowskiej działalności 
agentów Stanów Zjednoczonych w ZSRR
K o m u n ik a t K o m ite tu  B ezp ieczeństw a Państwowego ZSRR

M O SKW A. Agencja TASS ogłosiła następujący kom unikat 
K om ite tu Bezpieczeństwa Państwowego przy Radzie M in is tró w  
ZSRR:

Ś W IA T A  I ku ltu ra . — Stolica 
jest na jw iększym  naszym o- 
środkiem ku ltu ra ln ym  i nau­
kowym . Około 400 szkół róż­
nych typów 'apew n ia  naucza­
nie 70-tysięcznej rzeszy dzieci. 
T rzyk ro tn ie  w  porównaniu z o- 
kresem przedwojennym  wzro­
sła liczba naszych uczelni. P ra­

cuje 60 in s ty tu tó w  naukowych. M iasto posiada 
¡4 k in , 15 teatrów, 4 Domy K u ltu ry , 8 muzeów 
580 św ietlic , 80 b ib lio tek powszei hnych oraz 300 
nowych punktów  bibliotecznych.

II,M Ó W , których akcja toczy 
się w Warszawie jest już k ilka . 
Do na jbardzie j łubianych na­
leżą: „U lica  G raniczna“ , „M ia ­
sto niepokonane", „S k a rb “  i 
„Przygoda na M ariensztacie“ .

ASTRO NO M IA. 75 różnego ro ­
dzaju potraw, w tym  35 gorą­
cych, 27 zakąsek i 7 dań dese­
rowych, które w każdej ch w ili 
można było otrzymać w idn ia ło  
w jadłospisie restauracji WZG 
„D z ik " przy u licy Nowogrodz­
k ie j 42 w dniu 19.X  ub. roku. 
W szystkie były smaczne, po­

mysłowo przyrządzone, cieszyły się uznaniem 
konsumentów. Duży wybór dań konsument spo­
tyka tu codziennie. Obsługa jest szybka i up rze j­
ma. Takich restauracji, o dyrekcjo  W ZG! —- do­
magamy się w ięcej'

RZEM YSL. W 1945 roku leża­
ło w gruzach 90 proc. przemy­
słu. Odbudowany i rozbudowy­
wany przemysł sto licy—todz ie . 
s ią tk i w ie lk ich  nowoczesnych 
zakłatjów, których łączna zdol­
ność produkcyjna praw ie czte 
rokro tn ie  przewyższa przedwo­
jenną. P ro d u ku je m y  samocho 

dy, rad ioodb io rn ik i, żarówki, gąsienicowe kopar­
k i mechaniczne, nowoczesne centrale telefonicz 
ne, precyzyjne aparaty służące do analizy spek 
tra ln e j sta li i różnych m etali, motocykle, odzież, 
m ydło, piwo. słodycze, około 100 asortym entów 
leków i w iele innych a rtyku łów .

YNEK S ta reg i M iasta — na 
leży nadal do na jbardzie j uro 
czych zakątków Warszawy 
Jest’ tu dla każdego coś m iłe ­
go: Dom K u ltu ry , muzeum, de­
likatesowa . kaw ia rn ia  „K ro k o ­
d y l“ , k tórą obsługują ke lnerk i 
w  strojach da wnych mieszczek 
tradycyjna w in ia rn ia  Fukiera 

kom fortow a restauracja w  podziemiach pod
„K ro ko d y le m “ .

UTA Warszawa“ . Na północ­
nych krańcach miasta wyrasta 
huta sta li szlachetnych — 
pierwsza huta w dziejach sto­
licy. Kubatura je j obiektów 
będzie dużo większa od kuba­
tu ry  Pałacu K u ltu ry  i Nauki.

LOSC Iftałżeństw zawar - 
tych przez mieszkańców s to li­
cy. ty lk o  w ub. roku (do dnia 
10.X ) wynosi 11.685 Czyli prze­
cię tn ie w Warszawie wstępuje 
w  związek małżeński około 
35 par dziennie.

A K  wybierzesz się do Warsza-
wy w lipcu br. lub później, 
pokażemy Ci gotowy Pałac 
K u ltu ry  i Nauki -łm. Stalina. 
F ilharm on ię  Warszawską oraz 
ogrom ny stadion festiwalowy.

POŁECZNY Fundusz Budowy 
Stolicy. 840 m in złotych, to su­
ma, jaką od 1946 roku do sier­
pnia 1954 roku złożyli miesz 
kańcy k ra ju  na odbudowę sto 
licy. Trasa W—Z, T ra k t S tare j 
W arszawy, piękny Pałac Sta­
szica, gmachy Uniwersytetu 
P o litechn ik i, drogie całemu na 

rodow i pom nik i M ickiew icza i Kopern ika oraz 
kolum na Zygm unta, odbudowywany Teatr W ie l­
k i i w ie le  innych ob iektów  — to owoce te j o fia r­
ności.

R A M W A JE , autobusy i tro le j­
busy przewożą obecnie 2,5 ra- 
za w ięcej pasażerów niż przed 
wojną. M im o zasilenia taboru 
now ym i Z IS -am i i Chaussona- 
m i oraz nowym i wozami tram ­
w a jow ym i — korzystać ze środ­
ków  m ie jsk ie j kom un ikac ji w 
godzinach szczytu jest nadal

TW O RY poetyckie o Warsza­
w ie p isa li: Kochanowski, M or­
sztyn, Trem becki, Zabłocki 
M ick iew icz, S łowacki, N orw id  
Konopnicka, W aryński, T u­
w im , Gałczyński, B roniewski. 
Szenwald, S ta ff i w ie lu  innych 
naszych poetów; poeci ZSRR, 
F rancji, U rugw aju , Czechosło­

wacji, Węgier, Pakistanu, Włoch...

O M IN IA R Z  M is trz  Paweł M o­
raw ski jest nestorem warszaw­
skich kom iniarzy. Urodzony 61 
la t temu — M oraw ski od 16 
roku życia pracuje jako kom i­
niarz kontynuu jąc tradycje  
swojej rodziny. Bowiem  jego 
dziadek 1 ojciec by li również 
warszawskim i kom iniarzam i. 

Synowie m istrza Morawskiego M arek, W ito ld  
i Zygm unt są godnymi kontynuatoram i o jcow ­
skiego zawodu Życie P M orawskiego składa się 
z niezliczonych i karko łom nych nieraz wędró­
wek po dachach watszawskich kamienic. M imo 
podeszłego w ieku bez prz.erwy pracuje czyszcząc 
kom iny warszawskich domów i szkoląc kadry 
m iodych kom iniarzy. M orawski /.ostał odznaczo­
ny brązowym Krzyżem  Zasługi.

IECH — Stefan Wiechecki. 
na jpopu larn ie jszy felieton ista 
Warszawy. Jego twórczość l i ­
teracka organicznie związana 
jest z codziennym życiem sto­
licy. Ostatnio o trzym ał on na­
grodę lite racką m. st. Warsza­
wy.

DROWOTNOSC mieszkańców 
stolicy popraw iła się znacznie. 
Przyrost n a tu ia lny  wzrósł o- 
becnie blisko 8,5-krotnie i w y ­
nosi 17,4 osób na tysiąc miesz­
kańców wobec 2,8 w  okresie 
przed wrześniowym . Od chw ili 
wyzwolenia przybyło stolicy 7 
tys. łóżek szpita lnych, 285 

przychodni różnego typu oraz 707 poradni służby 
Zdrowia. Nie można jednak jeszcze powiedzieć,

1 hy to w pełn i wystarczało naszemu miastu,

Latem 1954 roku z samolotu 
amerykańskiego, k tó ry  naruszył 
granice ZSRR, zrzuceni zostali 
ze spadochronami w  Estońskiej 
SRR dw aj agenci amerykańscy. 
Szpiedzy ci po pewnym  czasie 
zostali w yk ryc i przez organy 
bezpieczeństwa państwowego w 
łesie na obszarze Estońskiej 
SRR. Jeden ze szpiegów staw ia ł 
opór z bronią w  ręku i w  cza­
sie w ym iany strzałów został za­
b ity . D rug i został aresztowany. 
Zabity  szpieg nosił nazwisko 
Hans Toomla, a aresztowany 
nazywa się K a liu  Kukka.

Przy szpiegach am erykańskich 
znaleziono pistolet automatycz­
ny z am unicją i cztery rew olw e­
ry, dw ie przenośne nadawczo - 
odbiorcze stacje radiowe oraz 
szyfry. Na wypadek aresztowa­
nia szpiedzy zaopatrzeni by li w 
am pułk i z trucizną. Oprócz tego 
Am erykanie zaopatrzyli ich w 
mapy, aparaty fotograficzne, fa ł­
szywe paszporty radzieckie i le­
gitym acje wojskowe, fałszywe

blankie ty pewnych Ins ty tuc ji ra­
dzieckich. w pieniądze szwedzkie 
1 norweskie oraz pieniądze ra­
dzieckie w  sumie 80 tysięcy ru ­
bli.

W toku śledztwa ustalono, że 
K ukk 1 Toomla podczas okupa­
c ji Estońskiej SRR przez fa ­
szystów niem ieckich służyli w 
oddziałach SS, a po rozgrom ie­
niu a rm iii n iem ieckie j zbieg» do 
Szwecji. Zostali oni tam  zwerbo­
wani przez w yw iad  am erykań­
ski i wystani do. Stanów Z jed­
noczonych, gdzie przeszli prze­
szkolenie w  specjalnych szko­
łach szpiegowskich. Szkoły te 
przygotow ują agentów i szpie­
gów mających prowadzić robo­
tę dyw ersyjną przeciwko Zw iąz­
kow i Radzieckiemu.

Po przeszkoleniu K ukka  i 
Toomlę zaopatrzono w ekw ipu­
nek szpiegowski i fałszywe do­
kum enty  ̂ i wysłano samolotem 
am erykańskim , k tóry w ystarto­
w a ł z lotniska w Monachium, 
nad terytorium  ZSRR. Nad ob-

PHZYJAZM“

szarem Estońskiej SRR wysko 
czyli oni ze spadochronami.

W toku śledztwa K ukk  ze 
znał, że w  Zw iązku Radzieckim 
on i Toomla m ie li zbierać w ia 
domości szpiegowskie dotyczące 
lo tn isk  i innych ob iektów  w o j 
skowych.

Zdobyte wiadomości szpie­
gowskie K u kk  i- Toomla m ieli 
przekazywać w yw iadow i ame­
rykańskiem u przez radio oraz 
przesyłać szyfrem w listach do 
osób wskazanych przez wyw iad 
am erykański, a m ianow icie do 
Wernera Dorfm anna w  Chica­
go, do O tto K rupm anna rów ­
nież w  Chicago, do W altera 
Dornfelda w  W elzheim w  ame­
rykań sk ie j stre fie  okupacyjnej 
w  Niemczech, do Josepha W i­
cka w  Monachium 1 do Andre­
wsa Sweetsa również w  M o­
nachium oraz do A im e Hitone 
na i do Iouko Voinsaa w Hel 
sinkach w F in land ii.

Po wykonaniu zadania K ukk  
i Toomla m ie li przekroczyć nie 
legalnie granicę między ZSRR 
a Norwegią i zameldować się w 
Norwegii u agenta w yw iadu n- 
merykańskiego.

Śledztwo w sprawie K ukka  zr 
stało zakończone I sprawa jeg< 
jako szpiega amerykańskiego 
została przekazana trybunałów : 
wojskowemu.

Z zagran icy
K A IR . D rug i etap wyścigu 

kolarskiego dookoła Egiptu, z 
Sohag do Assiut (ok. 100 km) 
w ygra ł Duńczyk Anderssen. Na 
trzecim  etapie z Assiut do M i- 
nieh (125 km) zwyciężył Beig 
Schepens w  3.43.16 przed dwo­
ma Duńczykami — Andersse- 
nem i Dałgaardem — obaj w 
tym  samym czasie co zwycięz-

W k la sy fikac ji ogólnej prowa­
dź,! Bułgar Romeniew o 17 sek.

przed MuradSanem (L iban ! i  
Dumitrescu (Rumunia).

H E LS IN K I. W rew anżowym  
meczu hokejowym , rozegranym 
w  Helsinkach, N iem cy zach. po* 
konały F in landię — (4 -On
2 :0, 2 :1). ' ^

PRAGA. Ptng-pongiścl cza« 
chosiowaccy Andreaclis 1 T ire -  
ba, przebywający obecni« w  In * 
diach rozegrali w  M ądra* trze­
cie spotkanie z reprezentacji 
In d ii, zwyciężając —  5 g.

V Fesliwal -  wielkim spotkaniem 
młodzieży pragnącej pokoju

W ręczenie
Międzynarodowej Nagrody 
Stalinowskiej F Iversenowi

I

Niedawno oddano do uży tku  m ost na Dunaju, łączący miasto 
Kom arno w  Czechosłowacji z m iastem  Kom arom  w  W ęgier­
sk ie j Republice Ludowej. Most wybudow any został przez bu­

downiczych czeskich, s łow ackich  i węgierskich.
F o to : C A F

Oświadczenie członka komisji kongresu USA 
do spraw energii atomowej

NOW Y JORK. Członek po­
łączonej kom is ji Kongresu do 
spraw energii atomowej, , re­
publikan in Cole (ze stanu No­
wy Jork) złożył oświadczenie 
stwierdzające, że pokój można 
zapewnić jedynie ‘ przy pomo­
cy dyplom acji. Zwracając uw a­
gę na rozwój techn ik i w  ZSRR, 
Cole podkreślił, że Zw iązek Ra­
dziecki posiada zarówno broń 
atomową, ja k  i bombowce o na­
pędzie odrzutowym , odznacza­
jące się wysokim i w a loram i

technicznym i. Podkreślił on, 
że po lityka  wojenna grozi Sta­
nom Zjednoczonym ciężkim i 
następstwami i dodał:

„Jeżeli celem USA jest p raw ­
dziwy, trw a ły  pokój, to w  obec­
nym  w ieku atomowym  nie w y­
starczy samej broni, aby go za­
pewnić. Pokój można zdobyć 
ty lko  w drodze roztropnej dy­
plom acji, która nie powoduje 
się ani tchórzostwem, ani py­
chą“ .

M O SKW A. W dniu 14 stycz­
nia w Sali Sw ierdtow skie j na 
K rem lu odbyła się uroczystość 
wręczenia M iędzynarodowej Na­
grody S ta linow sk ie j „Za u trw a  
lanie pokoju między narodami' 
wyoitnem u uczonemu fińsk ie­
mu, wiceprzewodniczącemu or 
ganizacji „Z w o lenn icy  pokoju w 
F in lan d ii" , profesorow i un iw er 
sytetu w  Helsinkach F. Iverse 
nowi.

Laureata i  jego małżonkę, 
która obecna była na uroczy­
stości, serdecznie pow ita li 
przedstaw icie le społeczeństwa 
M oskw y — uczeni, działacze 
k u ltu ry  i sztuki, przodownicy 
pracy 1 studenci wyższych 
uczelni.

(dokończenie ze str. 1) 
Tym  w ie lk im  egzaminem, 

podczas którego w yłon ien i zo­
staną najlepsi m iodzi artyści, 
jest ogłoszony już Ogólnopolski 
Konkurs Am atorskich Zespołów 
Artystycznych.

Podczas Festiwalu zorganizo­
wanych zostanie w Warszawie 
zereg w ystaw  obrazujących ży­

cie młodzieży różnych kra jów , 
ponadto szereg wystaw mło­

dzieżowej twórczości plastycz­
nej, w ystaw y fo tog ra fii, w y ro ­
bów ludowych różnych naro­
dów itp. By pomieścić -i udo­
stępnić, tak  gościom — uczest­
nikom  Festiwalu ja k  i miesz­
kańcom stolicy, wszystkie te 
eksponaty i zbiory, k tó re  przy­
wiozą ze sobą poszczególne de­
legacje, zespół a rch itek tów  i 
plastyków przygotowuje obe­
cnie p ro jekty  odpowiednich pa­
w ilonów  1 dekoracje wnętrz.

W okresie V  Światowego Fe- 
tiw a iu  M łodzieży odbędą się w 

Warszawie I I  M iędzynarodowe

Igrzyska Sportowe Młodzieży, 
O ich rozm iarach świadczą cho­
ciażby takie  c y fry : ponad 4 ty ­
siące czołowych m iodych spor­
towców z ok. 50 k ra jó w  starto­
wać będzie w  23 dyscyplinach 
sportu, walcząc o la u ry  zwycię­
stwa. Igrzyska wprowadzona 
zostały do kalendarza Imprez 
szeregu międzynarodowych* fe­
deracji sportowych.

Przygotowanie do Ig rzysk po« 
wiązane jest z budową w ie lk ie ­
go, nowoczesnego stadionu spor­
towego w  W arszawie, k tó ry  po­
mieści ponad 70 tysięcy w idzów,

„V  Festiwal podobnie jals 
ubiegłe festiwale będzie w ie l­
k im  spotkaniem m łodzieży pra­
gnącej pokoju i  p rzy jaźn i m ię­
dzy narodam i — m ów i sekre­
tarz ZG ZM P T. Wegner. -«« 
Stanowić on będzie doskonałą 
okazję do szerokiej, nie sitrę- 
powanej w ym iany poglądów 
między m łodym i różnych ras.
re lig ii I o rien tac ji społeczno-po*
litycznych".

Go zobaczyć, gdzie pó.ść w dniacli 1S i 17 bm?
W a rsza w a  w  d n ia c h  16 I 17 

s ty c z n ia  p rz y b ie rz e  u ro c z y s tą  
szatę, z d o b ić  Ją będą  f la g i 
i t ra n s p a re n ty ,  a w ie c z o re m  
ro z b ły ś n ie  ty s ią c a m i ś w ia te ł. 
F a b ry k i,  g m a c h y  u rz ę d ó w , in ­
s ty tu c j i ,  sz k ó ł i u c z e ln i będą  
s p e c ja ln ie  u d e k o ro w a n e .

A  O bok St. R ady N a ro d o ­
w e j, k tó ra  o dbędz ie

a r ty le r ia  odda  s a lu t h o n o ro w y . 
Z łożone  zostaną  w ie ń c e  w  m ie j 
scach p o ś w ię c o n y c h  p a m ię c i 
b o h a te rs k ic h  ż o łn ie rz y  p o l­
s k ic h  i ra d z ie c k ic h , k tó r z y  
w a lc z y li o w y z w o le n ie  nasze j 
o jc z y z n y , a na c m e n ta rz u  na 
W oh o d b ę d z ie  s ię  u ro c z y s to ś ć

, , -------- u ro c z y s te
pos ie d zen ie  w  d n iu  16 s ty c z n ia  
— z a in a u g u ru je  o b c h o d y  m ło ­
dz ież , k tó ra  w  g o d z in a c h  po­
p o łu d n io w y c h  te q o ż  d n ia  p rz e ­
c ią g n ie  z t ra n s p a re n ta m i,  po ­
c h o d n ia m i i s z tu rm ó w k a m ! od 
PI. K o n s ty tu c j i  do  PI. Z a m k o ­
w ego.

4 *  17 s ty c z n ia  — w  ro c z ­
n icę  w y z w o le n ia  W a rs z a w y  w  
g o d z in a c h  p rz e d p o łu d n io w y c h

p rz e ję c ia  p rz e z  z a ło g ę  Z a k ła ­
d ó w  im . Ś w ie rc z e w s k ie g o  I
m ło d z ie ż  s z k ó ł w arszaw skich  
poa e p ie kg  g ro b ó w  poiea łYC h 
ż o łm a rz y  ra d z ie c k ic h  Q Y

W Jednej z k a m ie n i- „ a
r y n k u  S ta re g o  M ias ta  o tw a r te  
zo s ta n ie  M uzeum  H is to ry c z n e  
W a rs z a w y  — g d z ie  w ie le  pa­
m ią te k  p rz y p o m in a ć  będz ie
ró w n ie ż  m ę s tw o  ż o łn ie rz a  ra ­
d z ie c k ie g o  I p o ls k ie g o  w y z w a ­
la ją c y c h  s to lic ę .

Program imprei
D nia 1« bm.

Godz. 10.00 — zabawa Ala 
dziesięciolatków — przodow ni­
ków nauki — M łodzieżow y  
Dom K u ltu ry ; godz. 17.00 — 
capstrzyk m łodzieżowy — Plac 
K onsty tuc ji, P lac D z ie rży ń ­
skiego; godz. 18.00 — w ie lka  
zabawa na R ynku  Starego 
M iasta Hub koncert); godz. 
18.30 — ognie sztuczne nad W i­
słą.

Dnia 17 bm.
Godz. 11.00 — C m entarz P ra- 

wo.»:eiWTiy na W oli — prze ję - 
cie opieki nad grobam i żoł­
n ierzy  radzieckich przez za ło ­
gę Zakładów  im . Św ierczew ­
skiego \ m łodzież szkół w a r­
szawskich; godz. 13—15—sk ła ­
danie w ieńców  — Płyta  to li-  
borska. P ły ta  desantowa na 
C zerniakow i«, P om nik  B ra te r­
stwa B roni — Praga, Pom nik  
Wdzięczności — Saska Kępa, 
C m entarz Radziecki — Okęcie. 
Salut honorowy.

IM P R E Z Y  S P O R TO W I! 
D nia  18 bm .

Godz. 9.00 — Strzelnica spor­
tow a W ybrzeże Gdańskie — 
masowe zawody strzeleckie  
dla m łodzieży; godz. 9.30 H a -  
la G w ard ii — m ecz bokserski 
G w ard ia  (W arszawa) — G w a i-  
?'â / I\ rak:ów); gociz. ll.oo — 
A grlko la  ślizgaw ka, pokazy  
łyżw iarsk ie ; godz. li.o-o — B ie ­
lany — narciarsk ie  biegi pa­
tro low e (dostępne dla wszyst­
kich); godz. 11.00 — A g rlko ia  — 
konkurs skoków narciarskich z 
udziałem  zaw odników  z Zako ­
panego,-  . godz 12.00 — C entra lny  
ko rt C W K S — mecz hokejow y  
C W K S — reprezentacja  stolicy  
godz. 17.00 — P ływ a ln ia  A W F  — 
B ie lany  ..Zawody p ływ ack ie  d li 
u c z c z e n i 10 rocznicy w yzw o­
lenia W arszaw y“ — z udzia­
łem  najlepszych zaw odników  
Polski; godz. 19.30 — H ala  
G w ard ii — mecz koszyków ki.

Sptitiek akcji 
na giełdzie 

w Nowym Jorku

Imerykfińship „Mustangi“ hnmharrluin Cnstn Rihę

S u k c e s y  w o j s k  r z q d o w y c h
NOW Y JORK. Rzecznik am­

basady Costa R ik i w  Waszyng­
tonie oświadczył, te według 
wiadomości otrzym anych z San 
Jose w  piątek wieczorem w o j­
ska rządowe ca łkow icie  opa­
nowały sytuację i w yp iera ją  
n iedob itk i agresorów w  k ie run ­
ku granicy N ikaragui. Oddzia­
ły  agresorów za jm ują jeszcze 
dw ie miejscowości w  pobliżu 
granicy N ikaragui. Posiłk i rzą­
dowe w yruszyły  z miasta L i­
beria położonego o 60 km na 
południe od granicy N ikaragui, 
aby z likw idow ać te dwa ogni­
ska oporu,

Rzecznik dodał, że m iasta L i­
beria i Grecia b y ły  w  piątek 
bombardowane przez obce sa­
m oloty,

*

W ASZYNGTON. Z San Jose
donoszą, że sytuacja w  Costa R i- 
ce jest nadal napięta.

Przedstaw iciel rządu Costa 
R ik i w  Waszyngtonie oświad­
czy!, że bom bardowania m iast 
costarikańskich nie ustają. W 
pewnym  re jon ie  bombardowa­
nia  przeprowadzone zostały 
przez eskadrę 50 samolotów ty ­
pu „M ustang“ ,

NOW Y JORK. Jak podaje a- 
gencja Associated Press, 13 bm. 
nastąpi! na giełdzie now o jo r­
skie j nowy spadek kursu akc ji 
Ceny akc ji czołowych monopoli 
spadły w  przyb liżen iu o 4 der- 
la ry  każda.

Zwycięstwo wyborcze 
partii ludowej w Jamajce

LO NDYN. W  czasie wyborów  
do parlam entu w  , b ry ty jsk ie j 
ko lon ii Jamajce, zwycięstwo 
odniosła narodowa pa rtia  ludo­
wa, k tóra zdobyła 16 manda­
tów  na 32. P artia  labourzystow- 
ska, która  dotychczas m ia ła  zde­
cydowaną większość w  parla­
mencie Jam ajk i, doznała w  w y­
borach porażki uzyskując za­
ledw ie 13 mandatów.

Narodowa partia  ludowa pro­
wadziła w a lkę  wyborczą pod 
hasłem „precz z panowaniem 
kolon izatorów ",

M i] El Ê  I l t t M i i  S
E m M M E M
A teneum  _  „P o jed yn ek" — 

godz. 19. Polski — ,,Korsz,tyń- 
skl“ godz. 18.3«. K am era ln y  — 
„Dom  na T w ard e j': godz! 19. 
Ludow y — „ M iy n "  godz. 19. 
N arodow y _  „C złow iek  z k a ­
rab inem " godz. 19. T e a tr  K o ­
m edii M uzycznej — „D om ek  
trzech dziew cząt" godz. 19. 
Państw. Opera — „ H a lk a "  — 
godz. 19. Państw. F ilh a rm . — 
K oncert sym fon iczny (sala 
Rom y) godz. 19. Powszechny — 
„ Im ie n in y  pana d y rek to ra "  
godz. 19. Syrena — nieczynny. 
Współczesny — nieczynny. 
T e a tr  N . W -w y  — „N iem cy"  
godz. 19. T e a tr  9 W P  — „Rok  
1944" godz. 16. T e a tr  Estrada
— nieczynny, T e a tr S atyryków
— „Psychiczna zadra" godz. 
19.3». k le k s  — „B ardzo dobra 
rzecz" godz. 16.30. T e a tr La lek  
„ L a lk a "  — w  terenie. Państw. 
T e a tr  L a le k  „ B a j“ — nieczyn­
ny. G u liw e r — nieczynny.

HCH2Z3I
M oskwa — „Cena strachu"  

ser. I  i I I  godz. 10, 13, jg 19 
22 P raha  -  „ W ita j s łoniu" 
godz. 14, 16, 18, 20. P a llad ium  
— „K aw ia rn ia  przy  G łów nej 
ulicy", godz. 14, 16, 18, godz.
20 seans z występ, artystyer.. 
Śląsk — „Ta jem nicze  o d k ry ­
cie godz. 14, 16, „W arszaw a  
+  Suplem ent" godz. 18, 20. A -  
tian tic  — „Cena strachu" ser. 
I  1 I I  godz. 9, 12, lg .30, 19. 
Polonia — „Zakazane piosen­
k i"  godz. 12, 14, Ig, u ,  20.
1 M a j — „Proces przeciw  
m iastu" godz. 13.46, 18, 18.15, 
20.30. W —Z  — „Autobus, od­
jeżdża 6.20" godz. 14, 16, 18, 20. 
Ochota - -  „M iasto  n le u ja rz -  
m ione" godz. 14, 1«, 18, 20. 
Stolica — „H am le t"  godz. 11, 
14, 17, 20. Syrena — „W arsza­
w a" godz. 14, 18, 18, 20. Tęcza  
- -  „Z łodzie ja  i po lic janc i"  — 
godz. 13.45, 16. ' 18.15, 20.30.

6.10 M u zy k a , 5.45 A ud. dla 
wsi, 6.15 G im nastyka, 6.30 K a ­
lendarz rad iow y, 6.37 Z pioseru 
ką do pracy, 7.13 M uzyka , i  45 
R ad iow y kurs Języka rosyj­
skiego  — lekc ja  24, 9.00 Pieńń 
o Spartakusie, słuch. 9.30 Ze­
społy 1 soliści, 10.05 M uzyka  o_ 
pere tokowa, 10.30 K oncert soli­
stów. 11.00 D la  klas I  1 n  n  zr, 
Przeg ląd prasy stołecznej; 1L30 
M uzyka  i aktualności. 12.10 
W iązanka m elod ii, 12.40 D la  
w y  ch owa wczy ń przedszko li. 
13.45 A udycja  dla wsi, 13.00 
P rzerw a, 15.30 „Co i Jak zm aj- 
s tm je m y “ , 16.05 K o n cert roz­
ryw ko w y , 16.50 O m ów ienie  o- 
s arn iego  zeszytu ,, H oryzo n t ów  
te ch n ik i“ , 17.&0 A ud. aktualna, 
17.10 M uzyka  rozryw kow a, 17.15 
D la  rodziców, 17.30 K oncert z 
o k a z ji 10-!ec!a w yzw o len ia  
W arszaw y, 18.07 U tw o ry  fo rte ­
pianow e kom pozytorów  pol­
skich. 18.20 N a  m łodzieżow ej 
antenie , 18.50 Fe lieton , 19.00 
..Tu  m ów i W arszaw a“ , 19.50 
A ud. dla wsi, 20.30 M uzyka  
ro zryw k o w a , 21.00 Aud. lite ra c ­
k a . 21.30 „Czego chętnie słu­
cham y“ . 22.07 K oncert Zespo­
łu  Pleśni 1 Tańca im . A le k ­
sandrowa, 22.30 M u zy k a  ta­
neczna.

Program I i  — na fal! 307 m. /

Program  dnia 5.28, 13.06, W ia­
domości 6.00. 7.00, 7.40, 14 (W,
18.15, 21.30, 23.55.

Program  I  — na fa li 1322 m. 
Program  dnia 6.55, 15.25, W ia­

domości 5.05 , 6.00 , 7.00, 7.40.
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

Od 5.58 do 7.45 transm isja z 
P r. I. 5.35 M uzyka  ludow a, 7.46 
P rzerw a, 13.10 A ud. literacka ,
13.30 ..L inneusz“ słuch. 14.10 
D la klas I I I  i IV , 14.30 M uzyka, 
15.50 A k tu a ln y  fe lie ton  na te­
m aty  m iędzynarodow e, ifi.o:> 
M u zy k a  rozryw kow a, 16.25 
„Zagadki m uzyczne“ , 17.00 ,.Z  
życia Z w ią zku  Radziecki ego'*,
17.30 Na w arszaw skiej fa li, 
18.00 P ieśni zalotne 1 obrzędo­
w e Śląska Opolskiego, 18.20 
K oncert, 19.00 K oncert inaugu­
ra c y jn y  Festiw alu  M u zy k i 
P olsk ie j — w  p rzerw ie  kon­
certu  — fe lie ton . 21.50 Krotniku 
sportow a, 22.00 M uzyka  tanecz­
na, 22.20 ,,W godzinę wspom ­
n ie ń “ m ontaż fragm entów  pro­
zy  K . B randysa, P. G o ja w i­
czyńskiej i Z. N ałkow skie j 
22.40 W irtu ozi m uzyki ro zryw ­
k o w e j, 23.10 M uzyka  na dobra­
noc.



„Miasto, w którym spostrzegasz, 
o ile człowiek jest większy od wszystkich klęsk

ludzi, w  1932 r. — 18 tys.. w  1933 r.AK. To Jut 10 la t.. 
B u rz liw y  zgiełk b itw y  ustą­
pi! tego dmda miejsca cmen­
tarnej, dław iącej gardło c i­
szy. Dopalało się spopielone, 
bezludne rumowusko — 

m iasto wznoszone przez stulecia. W 
t yczniu, w  lu tym  czy w  marcu tego 
roku, znalazłszy się wieczorem na środ­
ku  skrzyżowania tego, co było kiedyś 
Marszałkowską 1 A le jam i Jerozolim ski­
m i — słyszeć mogłeś w  dzwoniącej ciszy 
echo swoich kroków, a przebijający 
c iemność wzrok nie napotkał w  żadnym 
?. czterech zbiegających się na tym  
f krzyżowaniu, ginących w  da li ru in - 
»:ych wąwozów — najmniejszego nawet 
b łysku światła...

W pogoni za arm ią morderców i pod­
palaczy — pa rli nieustępliw ie żołnierze 
w yzw olic ie le : ci z czerwoną gwiazdą 
na czapkach, 1 ci z piastowskim  orzeł­
kiem.

Do miasta powracać zaczęli już w ar­
szawiacy — nieustanną, narastającą fa­
lą. W ocalałych oknach po jaw iła się 
dykta , w  spiętrzonych zwaliskach g ru­
zów, między setkami i tysiącami mogił 
r a  wszystkich traw nikach czy nawet 
podwórkach — zarysowały się ścieżki. 
Na znieruchom iałym  na M arszałkow­
skie j tram w aju  zawisła kartka : ,.Zupa 
reklam owa — 10 zł“ , miejsce m otorn i­
czego zajęła babina z dym iącym kotłem 
fasolowej zupy, k tórą — a jakże! —-• w 
porządnych talerzach podawała usado­
w ionym  w ławkach „pasażerom“  tej 
niepowtarzalnej gospody. W ciągu kiT- 
ku zaledwie miesięcy, do lata 1945 ro­
ku, w  lewobrzeżnej Warszawie uloko­
wało się — b lisko 200 tys. ludzi.

★
Tak. To .Już 10 lat...
10 la t od ch w ili kiedy — nie mogło 

przecież być inaczej! — naród postano- 
vó l: Warszawa pozostanie stolicą Pol" 
f i !. z ru in  1 zgliszcz wzniesiemy ją  — 
j  »¿zcze piękniejszą niż była przed zbu- 
l rcnicm .

Buduje tę nową Warszawę nie 
tz łk o  wielotysięczna arm ia budowla- 
l ych, buduje cała ludność stolicy, bu- 
< uje cały naród polski. Odtwarza się 
i .-oskliwie wszystko co piękne było w 
l aszej przeszłości, nie odbudowuje — 
1 j?o co było złe, krzywdzące człowie­
ka.

A  b y ły  dw ie W arszawy: luksusowe 
b lo k i i  w ille , 6—8 pokojowe mieszkania 
dla burżuazji — i  ponure, ciemne ka­
mienice z podw órkam i ja k  czeluść 
studni, rudery na przedmieściach, jed­
noizbowe k l i tk i,  w  których gnieździły 

się robotnicze rodziny. A n a w e tl z tej d ru­
giej Warszawy w ciągu jednej ty lko  zimy 
1932 r. usunięto z mieszkań na podsta­
w ie w yroków  eksm isyjnych 3 tys. o- 
sób. Można było  w  sto licy Polski spot­
kać ludzi śpiących na przystaniach 
nad brzegiem W isły, we wnękach mo­
stów, na ławkach w  A le jach, na k la t­
kach schodowych domów. W  „C yrku " 
i innych, podobnych doń ponurych, 
cuchnących schroniskach dla bezdom­
nych, „m ieszkało" w 1929 r. — 10 tys.

— 22 tys.
„ Polska nie dlatego powstała — wo­

ła ł z rozpaczą Żerom ski — żeby dygni- 
. tarz cyw ilny czy wojskowy, pędząc w  
automobilu, obryzgitoał dziadów i że­
braków, w tu lonych w  każdy kąt, w  
każde załamanie m uru  stolicy pań­
stwa".

Inaczej zaprojektował i wznosi swo­
ją  stolicę naród wyzwolony. U rzekają­
cy plan socjalistycznej stolicy Polski 
przez tych 10 la t w yp e łn ił się żywą 
treścią — mostów i nowych tras, no­
wych przestronnych dzielnic miesz­
kaniowych obok odtworzonego w ie r­
nie Starego M iasta. W iele by można 
wym ieniać zestawień, cyfr, ilu s tru ją ­
cych dorobek pierwszego 10-lecia No­
w e j Warszawy — podają je zresztą 
dzienniki, broszury. Jedną jednak war­
to, bardziej może niż inne (jest jakby 
ich w yn ik iem  i ukoronowaniem) zapa­
miętać: przyrost naturalny w okresie 
przedwrześTiiiowym wynos i i w Warsza­
w ie 2,8 osób na 1000 mieszkańców, dziś
— i%4.

'kr

W  dokonaniach tego pierwszego 10-le- 
cia Now'ej Warszawy ogromny jest 
udział młodych rąk i umysłów — od 
pierwszej chw ili.

...Mroźny m arcowy ranek 1945 r. 
M iędzy Wspólną a Koszykową p ię trzy­
ły  się n ietknięte jeszcze wówczas w y ­
sokie zwały gruzu. S taw ili się tu ze 
sztandarami chłopcy i dziewczęta z 
ZW M -u, OM TUR-u i harcerze. K iedy 
przebity został wreszcie odcinek M ar­
szałkowskiej... A le  za jrzy jm y do ko­
respondencji napisanej przez jednego 
z ZW M -owców do „W a lk i M łodych“ :

„Z  odrobiną dumy spojrzeliśmy na 
świecącą czystością jezdnię i  część 
chodników, potem spojrzeliśmy po so- 
Me — nigdy jeszcze nie czuliśmy się 
tak bliscy i  tak zbratani. Byliśmy  
wszyscy wzruszeni i  każdy z nas przy­
sięgał sobie, że nie spocznie i  będzie 
pracował co sił, póki Warszawa nie 
powstanie... Wracaliśmy ze śpiewem 
na ustach, spoceni, zmęczeni, ale z 
wiz ją  przyszłej, pięknej Warszawy".

W k ilk a  la t później, dziennikarz 
„Sztandaru M łodych" pisał na w ie lk im  
gwarnym  placu budowy pierwszych 
bloków' nowego M uranowa:

„Dziś trudno sobie jeszcze wyobra­
zić, ie tu, gdzie po kostki tonie się w 
błocie, pójdzie asfaltowa ulica. Dziś 
trudno sobie wyobrazić, że w  miejsce 
placu, zawalonego cegłami, belkami i 
deskami — powstanie w ie lk i  zielony 
t rawn ik",  że będą tu w ie lk ie  i jasne- 
bloki, sklepy, szkoły i przedszkola...

Trudno sobie to było wyobrazić, ale 
n ik t w  to nie w ątp ił, patrząc na to ży­
we, twórcze pracowusko, na powstające 
jak grzyby po desz.czu brygady m ło­
dych budowniczych. Radowała ich kon­
kretna wymierność dokonanej pracy. 
„Spójrz — powiedział kiedyś k ie row n ik  
brygady zetempowskiej Czesław Wie-

chetek — to moja robota. Od te j k la tk i 
schodowej do tam te j".

-Ar
To czego dokonaliśmy w  pierwszym 

10-lec iu  w yw ołu je  najgłębszy podziw 
tych wszystkich — i z k ra ju  całego, i z 
zagranicy — którzy mają możność go­
ścić w naszym mieście.

Uzasadniona duma warszawiaków z 
dokonań 10-lecia ani na chw ilę  nie 
przesłania tego co utrudn ia  życie m ia­
sta, szpeci jego urodę. Gniewa nudna, 
brzydka jednostajność n iektórych dziel­
nic m ieszkaniowych — i wieczorna 
pustka na Kruczej i Świętokrzyskie j 
przekształconych w  siedliska m in i­
sterstw i  urzędów. Każdy dzień w ar­
szawiaka, choćby najpiękniejszy, zna­
czą dwa ciężkie momenty: dojazd i po­
w ró t z pracy, k iedy to w etkn ię ty  w 
zb ity  tłum  naw'et i odetchnąć głębiej 
nie może. Mnożą się dziesiątki n a jw y­
tworn ie jszych kaw iarń  — ale k in  nie­
malże nie przybywa i jest ich cztero­
kro tn ie  m niej niż przed wojną. A t łu ­
m y kłębiące się w pogodny dzień przed 
wejściem na p ływ aln ię  CWKS?

Trzeba przy tym  głębiej widzieć pe- 
wme zjawiska. Wozów' tram wajowych, 
tro le jbusów  i autobusów jest więcej 
niż było ich przed w7ojną na znacznie 
większą ilość ludności — ale pasaże­
rów „ładu je " się dwa i półkrotn ie w ię­
cej. W k ilkunastu  kinach „upchnęło 
się“  w' 1954 r. bez mała ty le  widzów 
ile  było ich w  66 kinach w roku 1936. 
Cena b ile tu  tram wajowego i b ile tu  do 
kina była ongiś dla w ielu tysięcy w ar­
szawiaków — poważnym problemem...

Przeczytaj raz jeszcze program Sto­
łecznego K om ite tu F rontu Narodowego 
— ujrzysz w ie lk ie , przeobrażające m ia­
sto zamierzenia, ujrzysz Warszawę ju ­
tra. Niechże w  tej ju trze jsze j Warsza­
w ie zniknie to, co ją dziś jeszcze szpe­
ci, co utrudnia życie je j mieszkańców'!

„W ykonanie w ie lk ich  planów bieżą­
cego dziesięciolecia — mówi program 
St. KFN — postawi stolicę Polski Lu ­
dowej — Warsz-awę w  rzędzie na jp ięk­
niejszych, na jbardziej nowoczesnych 
miast św iata“ .

Głosowałeś za urzeczywistnieniem 
tych planów — budowanie tak ie j W ar­
szawy, budowanie lepszego życia w  ta­
k ie j Warszawie zależy i  od Ciebie.

*
W sw'e 10-lecle Nowa Warszaw'» po­

zdrowi ludzi radzieckich — tych, któ­
rzy przed 10 la ty poci a 1 i pomocną dłoń 
wracającym na gruzowisko warszawia­
kom. tych, których umysły I dłonie pra­
cują z myślą o w ielkości i pięknie na­
szej stolicy.

M iko ła j Chrenow uczestniczył ongi 
w walkach o wyzwolenie Warszawy ja ­
ko dowódca kom panii saperów. W sty­
czniu 1915 r. uczestniczył w b łyskaw i­
cznej budowie pierwszego drewnianego 
mostu, k tó ry  spiął oba brzegi W isły. 
W obronie mostu przed krą Chrenow 
wraz ze sw'ą kompanią 8 dni bez przer­
wy trwrał na mt/śuie.

W  r. 1952 lnż. Chrenow z Zakładów 
Budowy Samochodów im. Mołotowm w 
G orkim  obją ł wydzia ł pro jektowania 
w ie lk ie j hali odlewni dla warszawskiej 
FSO. Do końca roku 1953 wędrowały 
do Polski setki grubych tomów doku­
m entacji technicznej. A kiedy FSO 
zwróciła się do Gorkowskiego Z IM -u  
z prośbą o pomoc w montażu i urucho­
m ieniu jednego z najważniejszych za­
kładów produkcyjnych fab ryk i — 
odlewni, wraz z. delegacją specjalistów 
z Gorkiego przyjechał na Żerań — 
inż. Chrenow.

Niedługo już wejdziemy do Pałacu 
Przyjaźni — „la ta rn i, która świeci pięk­
nem i nauką“ . Ludzie radzieccy — jego 
pro jektanci i budowniczowie — starali* 
się uczynić Pałac ja k  najpiękniejszym, 
ja k  najwygodniejszym, jak  najhardziej 
użytecznym dla naszej stolicy, dla w ar­
szawskiej młodzieży.

„To naród narodowi, człowiek
czlowiekow  i

daje to, co sam zdobył w  noc
październikową.

Ogrodnik pracowity  — tak wręcza
synowi

wyhodowany po miczurinowsku
owoc".

(T. Kubiak).

Im ię  Warszawy rozsławione jest dziś 
szeroko po całym świecie.

Im ię  Warszawy — oskarża wojnę, o- 
śkarża zbrodnie h itle row skich  arm ii.

Im ię  Warszawy — miasta odrodzone­
go na zgliszczach, miasta — siedziby 
I I  Światowego Kongresu Pokoju — 
utw ierdza wiarę w  człowieka, w siły 
wyzwolonego narodu, nawołuje do w a l­
k i w  obronie największego dobra ludz­
kości — pokoju.

Ileż przejmujących, wypełnionych 
wzruszeniem stro f z łożyli poeci całego 
świata, którzy odetchnęli Warszawą, 
k tórzy  na zawsze zachowali je j obraz 
w pamięci i w  sercach. I le  pięknych 
słów złożyli je j w  hołdzie pisarze i po­
litycy  — wszyscy, którzy gościli w nowej 
Warszawie.

Przeczytaj poświęcone Warszawie 
wiersze "poetów radzieckich i francu­
skich. Pakistańczyka M unib-U r-Rah- 
mana" i Włocha Salvatore di Benedetto, 
k tó ry  przelewa w  wiersz poświęcony 
„Rosnącej Warszawie“  całą swą w ie l­
ką m iłość do tego po raz pierwszy u j­
rzanego miasta.

„O. p e ł n a  c u d ó w  W a r  - 
s z a w  o . A -  — P>sze Pablo Neruda 
— m i a s t o ,  w k t ó r y m
s p o s t r z e g a s z ,  o i l e  c z ł o ­
w i e k  j e s t  w i ę k s z y  o d  
w s z y s t k i c h  k l ę s k ,  W a r ­
s z a w o ,  p o z w ó l  m i  p r z e ­
c i e ż  d o t k n ą ć  t y c h  m u ­
r ó w  z b u d o w a n y c h  n i e  z 
d r z e w a ,  n i e  z k a m i e n i a ,  
z b u d o w a n y c h  z n a d z i e i .

STEFAN SKROBISZEW SKI

RmmMlĄST
Słuchaj, jak ty masz na Imię?
Moskwa.
A ty?
Warszawa.
Tośmy z jednej rodziny olbrzymiej.
Pogadajmy o naszych sprawach 
Co tam u was?
Budujemy szkoły.
A tt was''1
Robota w rękach vę palt,
7FP.Y DZIEŃ ZA DNIEM WSTAW A t  WESOŁY,
Że b y  j a k  s ł o n c e  ś w ie c ił  s o c j a l iz m .

,4 rzeki?
Wciąż nowymi mostami wiążemy. 
A drzewa?
Wciąż nowe zasadzamy,
ŻEBY P IĘKNIE  I SPRAW IEDLIW IE BYŁO NA ZIEM I. 
ŁEBY WSZĘDZIE STOL Z CHLEBEM 1 Z KW IATAM I.

Zęby kobiety miały więcej jedwabiu w kwiaty, 
a zakochani księżycowe noce.

Zęby pociągi od stacji do stacji 
woziły maszyny rolnicze, zboże i owoce.

Zęby coraz więcej szczęścia w każdym roku 
w każde miasto i w każde ęioło.

Zęby za oknem wszystkich matek pokój 
szumiał pogodnie jak dyb.

i
I  żeby rósł. sędziwy /  wytrwały, 
korzeń w ziemi, a konary w gwiazdach.
I ptaki żeby na mm śpiewały.

Tak rozmawiały miasta.

/

ł

■
t
ł

‘ t

i
t
t
(
\
\
ł
*
ł\
ł

\
t
ł
(!!
ł
ś
t
ł
t
f\
\
(
#
*
ł
\
t

Z Leningradu
—  meldunek Warszawie
K ilka  tygodni temu w  życiu naszej fab ryk i 

zaszło doniosłe wydarzenie — zakończyliśmy 
wykonanie zaszczytnego zamówienia. I w łaś­

nie dziś, w dniu 10-lecia wyzwolenia Warszawy, 
raz jes7x-ze z uczuciem słusznej dumy wracamy 
myślą ku owym naprężonym, tętniącym pato­
sem pracy dniom i miesiącom w a lk i o wykonanie 
tego zamówienia.

...Było to pod koniec 1953 roku. W' św ietlicy z a *  
kładów odbywało się ogólne zebranie załogi. 
rektor zakładu S. Ryszków zakom unikował zgro­
madzonym, że Leningradzkim  Zakładom Obróbki 
M arm uru zostało powierzone wykonanie m arm u­
rowych części dla dekoracji wnętrz Pałacu K u l­
tu ry  i Nauki w Warszawie.

Zadanie było trudne 1 odpowiedzialne. O 
zaszczytnym zamówieniu m ów ili robotnicy na 
wszystkich oddziałach zakładów. Poglądy były 
zgodne: trzeba pracować tak. żeby budowniczo­
w ie Pałacu otrzym ali m arm ury przed terminem.

Z zapałem i poświęceniem zabrała się zało­
ga do roboty. Tracze M. Letopurs i J. Ż u rik , 
frezerzy I. Nawołocznyj i a .. Gordiejew, poiero- 
waczki A. Piętrowa. T. Jegorowa, W. Jefimowa 
i w ielu innych w ykonyw a li codziennie po półtorej 
do dwóch norm. Jeden z najstarszych rzeźbiarzy 
w  marmurze, P. Bułkin , z entuzjaz.mem i od­
daniem pracował nad ozdobami schodów, para­
petów, kolum n 1 gzymsów dla Pałacu.

I oto podsumowaliśmy w y n ik i wytężonej rocz­
nej pracy. Do Warszawy odesłano 8 tys. metrów 
kwadratowych wyrobów 7. m arm uru.

N iedawno odwiedził nasze zakłady zastępca 
naczelnika Zarządu Budowy Pałacu K u ltu ry  
i Nauki w Warszawie A. Sokołow. Z radością 
przyję liśm y wiadomość, że budowniczowie Pałacu 
wysoko ocenili produkcję naszych zakładów.

Wiele setek kilom etrów dzieli Warszawę od 
Leningradu. A le lemngradczycy ja k  i wszyscy 
ludzie K ra ju  Rad z żywym  zainteresowaniem 
śledzą życie polskiego narodu, okry te j chwałą 
stolicy Polski. Nas, pracowników zakładów, które 
dają m arm ur na budowę, szczególnie interesują 
sukcesy polskich budowniczych. Cieszymy się 
szczerze, gdy z prasy, radia, f ilm u  dowiadujemy 
sie. ,iak w ie lk ie  są te sukcesy.

W zakładach naszych pracują towarzysze, którzy 
b ra li udział w wyzwoleniu Warszawy. Są to — 
główny mechanik D. Sm irnow , elektrom onter 
W. Fkłdorow i inni. Gdy 17 stycznia 1945 roku 
szli oni u licam i Warszawy, bólem i gniewem 
wezbrały ich serca na w idok potwornych znisz­
czeń polskie j stolicy. H itle row cy zam ienili p ięk­
ną Warszawę w rozległe cmentarzysko ruin... 
Zdawało się, że trzeba będzie w ie lu dziesięcio­
leci. by po n ieść  nuasto ze zgliszcz i popiołów 
Ale nieogarniona jest energia narodu, który sta) 
się gospodarzem swojego k ra ju ! M inęło 10 lat 
i oto stolica Polski staje się jednym  z na jp ięk­
niejszych miast świata. ^

Majestatyczny i piękny jest Pałac K u ltu r} ' 
dar ludzi radzieckich dla bratniego narodu pol­
skiego.

Załoga naszych zakładów szczyci się tym, te 
w  tej w ie lk ie j, wspaniałej budowie jest również 
cząstką je j pracy.

W dniu 10-lec.ia wyzwolenia Warszawy z ca­
łego serca życzymy wam dalszych sukcesów w 
walce o nowe, szczęśliwe życie, o pokój, demo­
krację i socjalizm.

W, Z A C H A R Ó W  H usarz L a n in e ra rtzk ich  Z a k la d ć w  
O br.śhkt M a rm u ru , u czes tn ik  w a lk  o w yzw o le n ie  W ar­
szawy, A . P IK TR O W , m a js te r zak ładów .

i

\
)
ł
ł
t
ł

!
\\
i

Lud y/szedt 
do śródmieścia

Coraz piękniejsza staje 
się nasza stolica. Tu nie­
gdyś mieściło się centrum  
kapitalistycznej Warszawy. 
Miejsce zburzonych scce - 

; syjnych kamienic, zamiesz­
kałych przez ówczesną bur-  
żuazyjną elitę, zajęły no­
woczesne bloki MDM-u.  
Zamieszkali w nich ludzie 
pracy  — robotnicy, in te l i­
gencja twórcza. Lud wszedł 
do śródmieścia...

roto: CAF

Awans
H O D Z IŁA M  b ru d ­
ną, cuchnącą Gró­
jecką codziennie 
do m ojej szkoły. 
K iedy m ija ło  się 
Plac Narutowicza

i nowoczesno domy tuż za nim  
— znikała cała świetność sto­
łecznego w ielkiego miasta, zo­
stawała brudna peryfe ry jna  
dzielnica. Dzielnica bezrobot­
nych i głodnych, gn ilicy i nę­
dzy. Ochota...

„Przegląd Socjologiczny" z 
1936 roku dał taką charak­
terystyką dzieln icy: „kam ie­
nice niezbyt wysokie, brudne 
i  odrapane... Nędzne sklepiki , 
cuchnące rynsztoki. Wresz­
cie centrum ku l tu ry  uńelko- 
mie jskie j  — kino, biedne, 
brudne kino robotniczej dziel­
nicy..." Pamiętam przed­
wojenną panoramę u licy  Gró­
jeckie j — niskie domy, rynsz­
tok i cuchnące, przed b rudny­
m i sklepikam i tłu m y  wynędz­
n ia łych dzieci, wpatrzone z za- 
chwytepi w  farbowane lizaki. 
Pamiętam takie  kinó, budę z 
desek, z w ie lk im i szparami, 
przez które wciskał się w ia tr. 
Nosiło nazwę „A s “ . Przed k i-  

I nem wystaw ały grom adki lu -  
j dzi: dziewczęta z „Papieroso- 
1 w e j“ z wyp iekam i na policz- 
I kach przeżywały raz jeszcze 

tragiczne dzieje „T rędow ate j“ , 
chłopcy w  wyświechtanych 
spodniach z lekceważącym po­
dziwem opow iadali sobie o Ta­
rzanie. Nierzadko \ przed k i­
nem w ybuchały awantury, z ja ­
w iała się po lic ja — skora do 
bicia pałkam i „tych  z Ochoty“ . 
A  potem zlikw idow ano kino 
„A s “ , na jego miejscu m ia ł 
niebawem wyrosnąć dom sze­
roko znany pod nazwą „P e k i- 

! nu“ .
W przecznice Ochoty bez 

! wyraźnego celu nie lu b il i się 
I zapuszczać mieszkańcy śród- 
I mieścia. Bo i po co?

„Małe domki na Ochocie są 
| gorzej zapuszczone od przelud- 
I nionych kamienic dzielnic ro­

botniczych śródmieścia. Są to 
| resztki chałup wiejskich, ła- 
I tane przez nędzarzy. Zacicka- 
I jqce dachy, maleńkie okienka 
j niejednokrotnie zaklejone pa- 
j pi erem i tek turą , zamiast po- 
\ dłóg gliniane polepy".

W roku 1931 na Ochocie ilość 
nieskanalizowanych mieszkań 
wynosiła 95,4% ogólnej licz­
by.

63% mieszkań nie posiada­
ło wodociągów, choćby wspól­
nych w  korytarzu.

52,9% mieszkań było bez. 
elektryczności, gazu nie posia­
dało 93,2% mieszkań.

Ochota, to dzielnica bezro­
botnych, któż więc m ia ł m y­
śleć o wygodach dla je j miesz­
kańców.

Dzieci mieszkańców Ochoty 
często m d la ły  w  szkole z glo-

mojej dzielnicy
du, m atk i tych dzieci jakże
często przychodziły płacząc do 
szkoły. Ktoś usłużny objaś­
nia ł:

— Znowu je j chłopa wzięli. 
W iadomo,— komuna!

Przed samą wojną wybu - 
dowano na krańcach Ochoty 
Ogródek Jordanowski i szary 
gmach. Ogródek był pod m iło ­
ściwą opieką pani marszałko- 
wej P iłsudskiej. Dzieci nosiły 
przypinane numerki.

— To z Opieki, żeby było 
wiadomo, k tó rym  dać obiad — 
objaśnia ły wychowawczynie.

Szary gmach to była właśnie 
„O pieka“ . Tam wydawano nu­
m erk i do ogródka jo rdanow ­
skiego, po rcy jk i m leka dla 
dzieci nędzarzy. Naprzeciw 
„O p ie k i“ położono głaz z w y­
ry ty m i słowami Piłsudskiego. 
Coś tam  było o tym , że u- 
śmiech polskich dzieci — 
śmiechem Odrodzenia. T rudno 
chyba było o bardziej szyder­
czy napis. Ochota m iała n a j­
większą śmiertelność na g ru­
źlicę w  Warszawie.

Socjologbwie wychowani na 
W olnej Wszechnicy Polskiej ze 
zdumieniem stw ierdz ili, że lu ­
dzie z Ochoty nie by li nigdy 
w teatrze, muzeum, nad W i­
słą, w  Łazienkach...

Ludziom  na Ochocie było źle 
w  sanacyjnej ojczyźnie. Nie 
raz słyszałam słowo: s tra jk ! 
wym awiane przez wynędznia­
łych ludzi, moja matka po roz­
mowach z rodzicami swych 
uczniów bladła i  chodziła 
smutna do końca dnia, moi 
koledzy przychodzili często 
głodni, w ie lu z nich chorowało!

We wrześniu 1939 roku u li­
ca Opaczewska stała się ba­
stionem obrońców miasta. Do 
ka p itu lac ji miasta u trzym a li 
warszawscy tram wajarze, me­
ta lowcy 1 bezrobotni napór 
wroga.

W okresie okupacji te rro r 
h itle row sk i zw rócił się z całą 
siłą ku mieszkańcom Ochoty. 
Na m urach m ojej dzieln icy 
nieznane ręce m alowały lite ­
ry : „PPR." Na niedalekim  Ra- 
kowcu. bielącym się ścianami 
bloków WSM warszawscy 
ZW M -owcy odbywali pierwsze 
zebrania. Na Barskie.) i Wa­
welskiej (zaczerwieni! sie śnieg 
k rw ią  rozstrze'anych w pu­
blicznych egzekucjach.

Przez wypaloną Grójecką 
szli na Zieleniak warszawscy 
wygnańcy. Jej wypalone domy 
ożywione nowym życiem w i­
ta li powracający z dalekiej 
wędrówki tułacze, którzy w y­
siedli na Zachodnim z pocią­
gów wiozących ich z pobitych 
h itle row skich  Niemiec.

W 1936 roku pisała w  „Prze­
glądzie Socjologicznym" J. 
Szymanowska: ,.Ochota jako 
dzielnica robotnicza nie ma 
przed sobą perspektyw roz­
wo ju w bliskie j przyszłości".

Polska Ludowa z likw idow a­

ła „s lum sy" na Ochocie, 
Wzdłuż G rójeckie j stanęły no­
we wspaniałe b lok i osiedla ro ­
botniczego. Ciągną się ona 
daleko. Wykończono nareszcie 
k ino „Ochota“ . Tuż za kinem  
stanął kompleks budynków 
Centralnej Poradni Przeciw­
gruźliczej.

Jeżeli podejdziesz dalej G ró­
jecką — to zobaczysz rozsy­
pującą się ruderę. Mieszkała 
tam  moja szkolna koleżanka. 
Była córką tram w ajarza, m ia­
ła śliczny glos — i gruźlicę. 
Um arła w  1943 roku, je j tru m ­
na stała w  m aleńkim  miesz­
kanku z cuchnącym rynszto­
k iem  pod oknem. Dziś •— w  
stojącym niem al na tyłach te­
go domu budynku Poradni 
trudzą się lekarze nad tym , 
aby dziewczęta nie um iera ły  
w  w ieku la t 16.

N ie ma śladu z brudnego ba­
raku — szkoły na Placu Na­
rutow icza. Spłonął w  okresie 
okupacji. W  tym  roku  Ochota 
otrzym ała nową piękną szko­
łę — nie ma dzieci w  dziel­
nicy, dla k tó rych  nie starczy­
ło miejsca w  szkole.

Czy wszystkie pozostałości 
tam tych czasów z likw idow a­
no?

Jeszcze nie, zostały jeszcze 
brzydkie  domy - rudery  na 
G rójeckie j i bocznych u licz­
kach, są Jeszcze brudne f ry -  
z jernie i- małe sklepik i, gdz,io 
załatw ia swe interesy szachruj 
i kom binator. Z kna jp  p łyn ie  
p ijacka piosenka i wyzwiska. 
Z byt mało zieleni ma ta ros­
nąca dzielnica. K iedyś Ocho­
ta oddychała szerokimi prze­
strzeniam i pól, dziś zabudo­
w u je  się pola. Trzeba więc 
Ochocie więcej zieleni, więcej 
drzew dla zakurzonych płuc 
miasta.

Potrzebny jest Ochocie Dom 
K u ltu ry  — pomoże on vr l i ­
kw id a c ji chuligaństwa i p i­
jack ich  wrzasków na ulicach 
dzielnicy.

Wcześnie zaczyna Ochota
swój p racow ity  dzień. Dzwo­
nią tram w aje — to jadą robot­
n icy do fab ryk , dzieci z Ocho­
ty  spieszą na lekcje. Potem 
gosposie z koszykam i idą do 
nowej ha li targowej, jadą m at­
k i z wózeczkami na spacer i 
po zakupy. Po drodze m ija ją  
nowy piękny gmach — to no­
woczesny szpital na Ochocie. 
Koło południa wraca do o l­
brzym iego kompleksu gma­
chów akadem ickich młodzież 
z wyższych uczelni.

...Ulicą Kaszyńską jodzie be­
ton iarka, a za nią ciężki ciąg­
n ik  wiozący przyczepy pełne 
ceg eł.

To jedz.te nowe życie dla 
Ciebie, Ochoto, zaniedbana 
dzielnico kapitalistycznego 
miasta, dzielnico, k tóra prze­
żywasz od 10 la t swoją m ło­
dość i swój awans!
BOŻENA KRZYW OBŁOCKA

Warszawskie nowinki komunikacyjne
z „myszką"

Dlaczego „sałata”?

CZY w ie c ie  k ie d y  p o ja w iły  się w  W a rsza w ie  p ie r ­
wsze 'ja s k ó łk i k o m u n ik a c ji m ie js k ie j?  Już w ro ­
ku  1771. B y ły  to  le k ty k i.  Is tn ia ły  one Jednak 

k ró tk o  bo n ia sp e łn a  dw a la ta , a to  z p ow odu  że 
„n ie w s trz e m lę ź liw i n o s ic ie le “ , Jak p isze  ów czesny 
w a rs z a w s k i k ro n ik a rz ,  często p rz e w ra c a li się  na 
z iem ię  — o cz y w iś c ie  razem  z le k ty k ą  i pasażerem . 
Rzecz p ro s ta  n ie  dod a w a ło  to  p o p u la rn o ś c i tem u 
ś ro d k o w i lo k o m o c ji i q d y  w  n as tę pn ych  la tach  po­
ja w iły  sie p o ja z d y  na w z ó r p a ry s k ic h  f ia k ró w , le k ­
ty k i  z n ik n ę ły  c a łk ie m  z u lic  m ias ta . P ow ozy ko me 
zw ane  .. f ia k ra m i**  lu b  .. re m iz a m i“  a p rzez  lu d  w a r 
szaw sk l . .k iw a n d ra m i“  b y ły  p ie rw o w z o ra m i p r z y ­
sz łych  d o ro ż e k .

U lu b io n y m  m ie jsce m  w a rs z a w s k ic h  d o ro ż k a rz y  
b y ła  w 1792 r . t r a k t ie rn ia  Pełza na T łu m a ck ie m .

P o p u la rn a  nazw a „s a ła ta “ , k tó ra  p rz e trw a ła  do 
d n ia  dz is ie jsze g o , pow sta ła  p ra w d o p o d o b n i«  s tąd . ż« 
d o ro ż k a rz e  w a rs z a w s c y  n o s ili n ie g d yś  p łaszcze 
z n a s z y ty m i p e le ry n k a m i p rz y p o m in a ją c y m i g łó w kę  
sa ła ty .

W 1822 r .  w p ro w a d z o n o  w  W a rsza w ie  p ie rw sze
o m n ib u s y  zw ane p oczą tkow o  ż u rn a lie ra m i. K u rs o w a ­
ły  one m ięd zy  W a rsza w ą , W ilan o w o m  i M ło c in a m i.

P óźn ie j p rz e w o z iły  pasażerów  z PI. T e a tra ln e g o  na 
B ie lany . ,

Od w s p o m n ia n y c h  tu  la t u p ły n ę ło  Już w ie le  w o c y  
w W iś le . M ie jsce  o m n ib u só w  za ję ły  m ne — now o­
czesne ś ro d k i lo k o m o c ji aie w a rsza w ska  d o ro ż k a  
nada l p rz e m ie rz a  u lic e  naszego m ias ta  Jako żyw a  
p a m ią tk a  S ta re j W a rsza w y.

O taksometrze I wentylatorzo 
sprzed 100 lat

K URIER W a rs z a w s k i W  n um e rze  131 z  1055 r .  
ta k  p isze: W gaze tach  z a g ra n ic z n y c h  po­
dana zosta ła  w iadom ość , k tó rą  w  N r 93 

p o w tó rz y liś m y , o now em  Jakoby u rząd ze ń  u 
w  W ie d n iu  d o ro ż k i z b a rd z o  sz tu czn ym  m e­
ch an izm e m  z e g a ro w ym  do k o n tro lio w a n ia  Jazdy 
I lic z b y  osob n a jm u ją c y c h  ta k o w ą , z tern 
n a d m ie n ie n ie m , że z e g a r p rz y  w s ia d a n iu  oso - 

by  zaczyna  iść, a p rz y  w y s ia d a n iu  s ta je  n a ty c h ­
m ias t. Nie jes t to  ju ż  now ość, a lo  zn an y  od 10 la t 
w y n a la z e k  Jenia lnego naszego m e c h a n ik a  J. A. Staf- 
fe l, k tó r y  na w ys ta w ie  lo n d y ń s k ie j w  1851 r . o t rz y ­
m a ł za szczy tn ą  n a g ro d ę  za d w a  w y n a la z k i, to  je s t 
m a ch in ę  ra c h u n k o w ą  I p ro b ie rz  do d ro g ic h  k ru s z ­
ców . M echan izm  ów  ze g a ro w y  do k o n tro lio w a n ia  
ja zd y  d o ro ż k ą , p ie rw s z y  jeg o  p o m y s łu , jeszcze 
w ro k u  1845 o k a z y w a n y  b y ł na w y s ta w ie  w a rs z a w ­
s k ie j i w  k a ta lo g u  te iże  za p isa n y  pod N r 58 cm a  
19 lip c a  1854 r., a ta kże  K u r je r  i inn e  p ism a k ra ­
jow e  p is a ły : zaś » ilu s tra c ja  P e te rs b u rs k a  w  T. U l, 
N r 31 z d n ia  24 s ie rp n ia  1846 r . pod a ła  op is  z r y ­
c iną  te j m a s z y n k i, k tó rą  te ra z  w  W ie d n iu  naś lado ­
w ano  z tą  ty lk o  ró ż n ic ą , że w  m e cha n izm ie  S ta ff la , 
ze g a r po w y s ia d a n iu  osoby z d o ro ż k i nie s ta je . e 
w c ią ż  idz ie , p rzez  co k o n t ro lla  P. S ta ffe l o ka zu je  
jednocześn ie : a) ile  k u rs ó w  d o ro ż k a  o d o y ia  w  p: zo- 
c ią g u  d n ia , b) Jak d łu g o  t rw a ł k a żd y  k u ra , c) w  k tó ­
ry c h  g o d z in a ch  d o ro ż k a  b y ła  z a ję ta  lu b  nie. T y lk o  
z n a k  o z n a jm u ją c y , czy  d o ro ż k a  jes t do na ję c ia  lub  
n ie , je s t tam  n ow ym  d o d a tk ie m  p o d rzę d ne g o  z"«'’ * 
czen ia . Pan S ta ffe l n ie  ro b i z tego w y n a la z k u  żad ­
nej ta je m n ic y , an i in te re s u ; m a on igne  da le ko  w aż­
n ie jsze , Jak na p rz y k ła d  z ro b io n y  te ra z  n ow y pf*zQ" 
w ie w n ik  m e ch a n iczn y  do o d św ie żan ia  p o w ie trz a  w  
m ies z k a n ia c h , b a rd z o  o bsze rn e go  zastosow an ia  
l u ż y tk u  o ra z  p ra c u je  z rz a d k im  pośw ięcen iem  się 
d la  d o b ra  ogó ln eg o  l w y trw a ło ś c ią  nad inn e m l 
w y n a la z k a m i, n io m n le j Jak te In te ro s u ją c e m i.
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Kartofel -  roślina przemysłowa

Z badań nad przeszłością 
todu ludzkiego wiemy, że czło­
wiek pierwotny zajmował się 
najpierw myślistwem, a do­
piero potem osiadł na roli i - 
począł zdobywać chleb po­
wszedni ciężką pracą rolnika.

Zarówno na rysunkach w 
mieszkaniach pierwotnego 
człowieka, jak i w mogiłach z 
owego okresu przechowały się... 
liczne narzędzia pracy i o- 
ręż myśliwców. Groty krze­
mienne i z rybiej ości, tłuki 
pięściowe, przeznaczone do 
rozcierania ziarna, wreszcie 
siekierki, których używano za­
równo na łowach, jak i przy 
ówczesnych „pracach gospo­
darskich“ . Przed odkryciem 
metali, zanim człowiek nau­
czył się sporządzać z nich na­
rzędzia — tworzywem dla 
tych przedmiotów był ka - 
mień. Używając różnych ka - 
mieni, człowiek wkrótce do­
szedł do wniosku, że specjal­
nie nadaje się na narządzia 
krzemień, kamień twardy, łup- 
liwy i zachowujący długo 
ostrość krawędzi.

Dwte techniki —  
dwie epoki

Przedmioty z kamienia wy­
rabiano przez wiele tysięcy 
lat, obciosując go i łupiąc. Ten 
okres nazywa się w dziejach 
kultury ludzkiej okresem pale­
olitu, czyli okresem kamienia 
łupanego. Później nauczono 
się wygładzać wyroby kamien­
ne przez tarcie. Okres wyro­
bów z kamienia gładzonego 
nazywa się okresem neolitu.

Oczywiste jest, że niektó­
rzy ludzie poczęli zajmować 
się tylko wyrobem broni czy 
narzędzi. Powstał podział 
prafcy. Być może, że przezna­
czono do tej pracy właśnie 
słabszych, nie mogących po­
dołać trudom łowów na grube­
go zwierza lub też inwalidów 
łowiectwa Do ich obowiązków 
należało wynajdywanie su­
rowca na broń i narzędzia, i 
wykonywanie ich. A1& wkrótce 
nie wystarczały już krzemie­
nie, znajdowane na ziemi, w 
łożyskach potoków itp Poczę­
to krzemieni szukać. Szu - 
kać coraz głębiej, aż wreszcie 
poczęły powstawać całe ko­
palnie krzemienia. \V ten spo­
sób powstał zawód górnika, 
jeden z najstarszych zawodów 
w świecie. I jeden z najstar­
szych jakie były upraw iani na 
ziemiach Polski.

Sandomierskie 
„zagłębie krzemienne"
Krzemień często znajdujemy 

w pokładach wapiennych, w 
postaci jakby wielkich bochen­

ków  kamiennych, osadzonych 
w miększym pokładzie wapie­
nia. Wydobyć go stąd nie jest 
trudno. Otóż właśnie na szla­
ku wiodącym od okolic San­
domierza na północny zachód, 
wzdłuż płytkich pokładów 
wapienia ciągnęły się pierw­
sze kopalnie krzemienia. A 
krzemień w tym pokładzie wa­
pienia był specjalnego gatun­
ku. Choć mniej twardy i trud­
niej łupliwy, odznacza! się za 
to pięknymi słojami różnej 
barwy. Był więc ozdobny, na 
co ówcześni ludzie zwracali 
już uwagę.

W okresie paleolitu owe 
kopalnie krzemienia pasiatego 
bvły po prostu odkrywkami, 
rowami, które kopano w po­
przek pokładu wapienia Ale 
już w końcu tej epoki i w 
okresie kamienia gładzonego 
— powstają pierwsze kopalnie 
szybowe Krzemienny „narzę­
dziowiec“ zamienia się w gór­
nika.

Uczeni polscy, a przede 
wszystkim znany geolog pro­
fesor Samsonowicz, odkryli 
cały szereg takich kopalni po­

łożonych w okolicach Ostrow­
ca Świętokrzyskiego i Opato­
wa, na terenie gromad Magoń, 
Krzemionki Opatowskie, Jele­
nia Góra, Ruda Kościelna. 
Stwierdzono tam istnienie o- 
koio 800 szybów, obecnie częś­
ciowo zasypanych lub znisz­
czonych przez późniejsze wy­
dobywanie wapienia.

Jakże wyglądały takie ko­
palnie? Szyb ich ty ł  głęboki 
zwykle na ¡0— 12 metrów, się­
gał tej właśnie głębokości, na 
której w wapieniu najczęściej 
znajdowały się krzemienne bu. 
ły. Od szybu w różne strony 
rozchodziły się chodniki, i to 
nie krótkie, .kilkumetrowe 
wdzierki, lecz korytarze dłu­
gości do 100 metrów. Aby 
chodniki te nie zawalały się, 
w miejscach, gdzie wydoby­
wano krzemień, pozostawiano 
zabezpieczające filary wapien­

ne, zupełnie tak, jak dzisiaj
„nogi“ węglowe w kopalniach 
XX wieku.

W sztolniach 
liczących 400 lał 1

Najbardziej rozwiniętą, naj­
lepiej zachowaną okazała się 
kopalnia w Krzemionkach O- 
patowskich. Została ona uzna­
na za rezerwat. Opiekuje się 
nią państwo. Kustosz tego re­
zerwatu, znakomity uczony 
Stefan Krukowski twierdzi, że 
okres eksploatacji tej kopalni 
przypada na 4000 lat przed 
nami. W owym czasie wydo­
bywano tam krzemień w ciągu 
blisko 200 lat, bijąc rocznie 6 
szybów i drążąc odpowiednie 
chodniki Pracowało przy tym 
około czterdziestu właściwych 
górników. Ale oprócz nich 
pracowali jeszcze pomocnicy

— razem około 150 osób. Jak 
widzimy to już zupełnie u- 
kształtowany „przemysł“ . Po­
mocnicy zajęci bywali dosta­
wą żywności, łuczywa do o- 
świetlania kopalń, obciosywa- 
niem wydobytego krzemienia 
i wydobywaniem przy pomocy 
Kołowrotów buł krzemień - 
nych z szybów na powierzch­
nię ziemi.

Ciężka i trudna była praca 
górnika w takiej przedhisto­
rycznej kopalni. Jedynym jego 
narzędziem był kilof górniczy 
kształtu podobnego do dzisiej­
szych, lecz sporządzony z 
krzemienia, przywiązanego 
skórą do drzewca.

Oprócz niego używano tak 
zwane „kielce“  (zapewne 
właśnie stąd pochodzi nazwa 
miasta Kielce). Był to krótki 
kilof o ostrzu z krzemienia,

przywiązany do ufózgałęzione- siekierki czy inne narzędzia z 
go kawałka rogów jelenich. term krzemienia mówią nam n 

Oświetlał górnik swój przo­
dek kopalniany przy pomocy 
łuczywa. W niektórych miej­
scach na ścianach odkryto śla­
dy ocierania łuczywa, ślady o- 
kopcenia. Ale oprócz tego zna­
leziono rysunki wykonane 
właśnie owym łuczywem, 
przedstawiające głowę byka 
czy tura, łódź, stopę ludzką. 
Trudno dziś powiedzieć czy 
były to rysunki związane z 
kultem religijnym, czy też 
pewnego rodzaju znaki orien­
tacyjne pracujących tu górni­
ków.'Warto tylko wspomnieć, 
że łódź figuruje w kulcie grec­
kim, głowa byka — w egip­
skim, natomiast stopy ludzkie 
w kultach wschodnich, aż do 
Indii włącznie.

STATEK KTÓRY NIE POPŁYNĄŁ
*

Tygodnik  Ilus tro w any  N r  36 *  1896 r. zamieścił następująca notatkę:
„N igd y  jeszcze Sekwana nie m ia ła  na swych wodach takiego gościa, Jaki po n ie j p łyną] w dniu 19 s ie r­

pnia.
D ata ta może będzie na jpam iętn ie jsza  w sztuce naw igacy jne j, gdyż statek na kołach posiada za le ty , 

które  mogą przewyższać dotychczasowe właściwości parowców.
Szybkość tych  statków  jest b. znaczna, przy n iew ie lk im  stosunkowo zużyciu energii. W ynalazca nowego 

typu statku jest p. Ernest Bazin. Jeżeli próby statku na kołach, odbyć się m ające za parę m iesięcy na 
kanale La M anche doprowadzą do pomyślnego rezu lta tu  1 dowiodą praktyczności nowego w yna lazku , 
być może, Iż naw igacja  posiądzie nowy środek kom un ikacy jny , o w ie le  od dotychczasowych lepszy. P. 
B azin w  w ynalazek  swój w ierzy  i jest pew ny zw ycięstw a.“

Wobec tego, że m am y możność oglądania tego statku ty lk o  na zamieszczonym rysunku , należy sądzić 
że próby się nie udały. >

„Narzędzie wn!a" 
na Gawrońcu

Niedaleko kopalni krzemie­
nia w Krzemionkach Opatow­
skich wykryto ślady większego 
osiedla, które niewątpliwie by­
ło siedzibą zimową górników. 
Pracowali oni bowiem pod 
ziemią jedynie latem. W zimie 
zamieniali się w „narzędziow­
ców“ i strugali, a potem wy­
gładzali z krzemienia owe 
piękne siekierki o wzorzystym 
deseniu. Ta osada rzemieślni­
cza liczyła około 40 chat-zie- 
rnianek, w jakich wówczas 
mieszkali ludzie. Czy mieszka­
li tu jedynie owi górnicy, czy 
też inni rzemieślnicy, trudnią­
cy się wyłącznie obróbką krze­
mienia — trudno dziś orzec. 
Ale charakter tej osady, usta­
lony przez znalezione przed- 
rrjjoty — siekierki, oszczepy, 
motyki dla rolników, kilofy dla 
górników, wyraźnie mówi o 
jej ludności.

Jak wspomnieliśmy, krze­
mień wydobywany w opatow­
skich sztolniach przedhisto­
rycznych, odznacza! się pięk­
nym deseniem słojów. Oprócz 
tego ośrodka nie znajdujemy 
w Europie ani jednej kopalni 
krzemienia pasiastego. A więc 
miejsca, w których znaleziono

tego krzemienia mówią nam o 
zasięgu stosunków handlo­
wych owej epoki. I zasięg ów 
wypada bardzo dla Krzemio­
nek Opatowskich pochlebnie. 
Wyroby z ich „marką fabrycz­
ną“  w postaci pięknych, róż­
nobarwnych słojów krzemie­
nia, znajdowano w odkrywa­
nych dawnych siedzibach 
ludzkich aż po Dźwinę, wys­
pę Rugię, Wołyń, Polesie, Po­
morze.

Kopalnia w Krzemionkach 
Opatowskich I osada rzemieśl. 
nicza na wzgórzu Gawro- 
niec — to najpiękniej zacho­
wane ślady pierwotnego gór­
nictwa, to żywe świadectwo 
wielowiekowych tradycji gór­
nictwa na ziemiach polskich. 
Dlatego są one otaczane opie­
ką państwa.

Kopalnie te świadczą o tym, 
że jeszcze zanim region Świę­
tokrzyski stal się najstarszym 
w Polsce zagłębiem hutni­
czym, zanim opanowano wy­
rabianie przedmiotów z żela­
za — w tej właśnie okolicy po­
wstawał pierwszy „przemysł“ 
górniczy i narzędziowy. A 
więc górnicy1 i narzędziowcy 
polscy nie mogą skarżyć się 
na brak tradycji. Ich przodko­
wie sprzed czterech tysięcy 
lat świadczą o dawnoścl za­
wodu, o prastarej kulturze ple­
mion polskich.

JAN GRUDA

,Ą  t t e i

T R A G E D IA  5S C H M U R K Ą
Znany francuski uczony Legen- 

t ll za jm o w a ł się badaniem  ru ­
chów da l niebieskich, w  roku  
1761 oczekiwano rzadkiego z ja w i­
ska, m ianow ic ie  przejścia plane­
ty  Wenus przez tarczą Słońca. 
A b y  lep ie j obserwować to z ja w i­
sko Legent.il udał się do In d ii. W 
obserwacj ach przeszkodziły  tnu 
jedn ak  działania w o jenne toczące 
się na tym  terenie: n ie  zdążył 
na czas wysiąść na ląd.

LegentU postanowił... zaczekać.

N astępny raz zjaw isko  to m iało  
być obserwowane w  osiem  łat 
później, w  roku 1759.

W reszcie  nadszed ł upragn iony  
m o m e n t. I  k iedy  u czon y  za b ie ra ł 
się do p rzep ro w ad ze n ia  upragn io­
n e j o b s e rw a c ji, na  p o g o d n ym  nie­
b ie  wyrosła nag le  c h m u ra , która  
przesłoniła s łońce l  przechodzącą  
przez Jego ta rczę  p lane tę .

Rozpacz uczonego była ogrom ­
na. Na następną okazję  m usiałby  
czekać do roku 1784 czyli 15 ia t...

JAN DĄBROWSKI

B Ł Ą D Z Ą C E

Jeśli dręczy Clę 
ciekawość:

Jak daleko Jest na Księżyc  
kiedy powstał pierwszy  

autom at,
ile włosów ma człow iek na

głowie,
kto to by! A n d rze j Bona* 

wentura S iechnow ickl, 
skąd się bierze energia ato­

mowa,
czy prędko po jedziem y na In­
ne planety.
dlaczego woda gasi ogień, 

napisz do nas, adresując: 
R edakcja „Sztandaru M ło dych“  
D ział Popularno . N au ko w y.

Postaram y się słuszną c ieka­
wość Tw ą ¿aspokoić.

Powoli, bardzo powoli zn ika­
ły  b iałe p lam y na mapie glo­
bu ziemskiego. K iedy poznane 
by ły  już ziemie pięciu kon ty­
nentów  — długo jeszcze bro­
n iły  6ię przed napastliwością 
ciekawych podróżników obsza­
ry  A rk ty k i.  B ron iły  się tw ie r ­

d z a m i pływających lodów;
: m rozami i w ichram i, m ajaka- 
! m i podbiegunowych m iraży.
| A le  nieugięta wola dziesiątków 
podróżników rysowała coraz to 
nowe kszta łty lądów na m ie j­
sce białych plam.

Wyspy odkryte 
i „zakryte“

Zdarzało się jednak, że sze­
regu odkry tych  na obszarach 
podbiegunowych . wysp nie 
można było... znaleźć na 
m iejscu, które podawali ich 
odkryw cy. I tak np. w r. 1707 
holenderski łowca w ie lo rybów  
G iliis  u jrza ł zarysy nieznanej 
ziem i o strom ych brzegach i 
wysokich szczytach górskich 
na północ od Szpicbergu, m nie j 
w ięcej na 81° 17’ szerokości 
północnej i 36° długości 
wschodniej. Ponad 200 lat 
is tn ia ł ów- ląd na mapach, ale 
n ik t  go już w ięcej na własne 
oczy nie w idzia ł.

W r. 1764 rosyjski wędro­
wiec. sierżant Stiepan Andre- 
jew , zauważy! dużą wyspę, po­
zbawioną roślinności, na pół­
noc od Wysp Niedźwiedzich. 
A le  wszystkie późniejsze próby 
odszukania ow ej wyspy, na­
zwanej „Z iem ią  A ndre jew a“ 
spo tyka ły  się z niepowodze­
niem. Wyspa zn ik ła  bez śladu.

Podobny był los wyspy od­
k ry te j przez m yśliwego rosy j­
skiego Jakuba Sannikow a w  r. 
1811. U jrza ł on z północnego 
brzegu wyspy K o tie lne j nie­
znany ląd, do którego usiło­
wał się przedostać. N a tra fił 
jednak na duży obszar nie za­
m arzn ięte j wody, k tó ry  go 
zm usił do odw rotu . I znowu 
n ik t  więcej nie w id z ia ł na 
własne oczy owej wyspy na­
zwanej Z iem ią Sannikowa. A 
przecie szereg rosyjskich uczo­
nych, m. in. znany Akadem ik 
W. A. Obruczew, d ług i czas 
tw ie rd z ił, że ląd ten is tn ie je  i 
zna jdu je  się m niej w ięcej na 
szerokości 78 — 80° i długości 
140 — 150°.

Nareszcie zelektryfikowano i naszą okolicę-.

W reszcie w  r. 1874 z ja w iły
się na m apie wyspy zwane 
Ziem ią K ró la  Oskara i Z ie­
mią Petermana, odkryte  przez 
austriackiego badacza polarne­
go. Wysp tych po 15 latach nie 
odnalazła na wskazanym m ie j­
scu ani ekspedycja włoska 
Um berto Canni. k tóra usiło­
wała osiągnąć Biegun Północ­
ny, posługując się zaprzęgiem 
psów. ani też statek rosyjski 
le jtnan ta  B rusiłow a „Św ięta 
Anna“  k tó ry  d ry fo w a ł w łaś­
nie w  tych okolicach.

Tak w ięc wyspy odkryte  
przez jednych okazały się „za­
k ry te “  z powrotem  mgłą ta­
jem n icy i n ik t nie mógł odgad­
nąć powodu ich zniknięcia,

Na straży północnej 
drogi morskiej

„Rosja zwrócona jest fron­
tem na północ — m aw ia ł n ie­
gdyś w ie lk i uczony rosyjski, 
D ym itr Mendelejew. Północna 
część Zw iązku Radzieckiego to 
k ra j o lb rzym i i bogaty. W 
tych w arunkach n iezw ykle 
ważną sprawą było  zorganizo­
wanie północnej drogi m or­
skie j, drog i wodnej wiodącej 
wzdłuż północnych wybrzeży 
A zji. Jak doniosłe by ło  to  ze 
względów obronności kra ju , 
wystarczy przypom nieć tra ­
giczny los eskadry adm irała 
Rożestwieńskiego, k tóra spie­
sząc w  r. 1904 na pomoc ata­
kowanemu przez Japonię Port 
A rtu row i, musiała opłynąć do­
koła Europę i A fry k ę  by 
wreszcie zginąć w  n ierów nej 
walce w cieśninie Cuszimy.

. Zorganizowaniu północnej 
drogi m orskie j poświęcił w iele 
uwagi Lenin, k tó ry  już w 1917 
roku w ydal dekret nakreśla­
jący szeroką skalę prac ba­
dawczych w  Arktyce. Zorgani­
zować północną drogę morską 
znaczyło to nie ty lk o  nakreślić 
szlak żeglugi, ale znaczyło też 
walczyć nieustannie z lodami, 
pokryw a jącym i ogromną prze­
strzeń Północnego Oceanu Lo­
dowatego, z górami lodu. któ­
re płynąc po tym  Oceanie za­
grażały okrętom  rozbiciem. Z 
drug ie j stron;- owe ogromne 
masy lodu i unoszące się nad 
n im i masy chłodnego powie­
trza m ają poważny w p ływ  na 
k lim a t. Dlatego też utrzym anie 
północnej drog i m orskie j w y ­
magało zorganizowania sze­
regu polarnych stacji badaw­
czych w A rktyce. Gdy w roku 
W ie lk ie j Rewolucji Październi­
kow ej na całej Północy było 
ich zaledwie 4 — to  już  w r. 
1940 liczba radzieckich stacji 
polarnych przekroczyła 100. Ze 
stac ji tych k ilka  razy na dobę 
p łynęły radiodepesze donoszą­
ce o stanie pogody, lodów i 
morza. Na ich podstawie moż­
na było  sporządzić d ługofalo­
we przew idyw ania stanu lo­
dów dla całej trasy północnej 
drogi m orskiej.

A le  radzieccy badacze nie 
posług iw ali się już, ja k  dawni 
zdobywcy Bieguna Północnego

w ą tłym i s ta tkam i czy zaprzę­
gami psów. M ie li oni do swej 
dyspozycji potężny oręż w a l­
k i z północą: statek — łamacz 
lodów- oraz samoloty, które 
sta ły się w  te j w a lce nieza­
stąpione. Radzieccy lo tn icy  po-

W  1946 roku lo tn ik  K otow  
odnalazł p ływającą wyspę lo ­
dową w  kształcie serca o cha­
rakterystycznej pagórkowatej 
pow ierzchni. W rok później lo tl 
n ik  Kruze, wraz ze znanym ba­
daczem polarnym  A kkura to -

Mapka okolic  podbiegunowych. K ó łk a m i 1 cyfram i oznaczono re ­
jo n y  powstawania pól lo d o w y c h . G ru b e  U n ie  oznaczaj.-) trasę d ry fu  
lodów. T rasy kreskow ane oznaczone Sp  1. 2, 3, 4 są d ro g a m i d ry fu  

stacji p o la rn y c h .

la rn ! te j m ia ry  co Czerewicz- 
ny, Babuszkin, Kotow , P;e- 
row, M azuruk, W odopjanow i 
inn i, m istrzowsko opanowali 
żegiugę napowietrzną w  obsza­
rach polarnych. Ich to zasłu­
gą by ło  rozw iązanie m gły ta­
jemniczości jaką  spowite były 
losy, wysp odkrytych w X V I I I  
i X IX  w., których nigdy po­
lem nie w idz ia ło  oko ludzkto. 
Np. w  rejonach, w  których 
’eografow ie umieszczali ta- 
emniczą Z iem ię Sannikowa od­
m yli oni o lbrzym ie pływające 
jola lodow'e, których rozmia- 
•y dochodziły do 35 km  d łu ­
gości i 20 km szerokości. G ru­
bość zaś tych pól wynosiła 
n ieraz,-kilkadziesiąt m etrów .

wem odnaleźli ją. nakreś lili 
szkice W'yspy, okreś lili je j d łu ­
gość na 30, szerokość na 25 km.

A le- wyspy te, a w łaściw ie 
płyu-ające pola lodowe, nie sta­
ły  na miejscu. Wyspa lodowa 
odkry ta  w  1948 r. przez lo tn i­
ka M azuruka na 82° szerokoś­
ci północnej i 155° długości 
wschodniej, w ielkości 28 na 32 
km  po dwóch latach została 
odnaleziona na 87» szerokoś­
ci północnej i 155» długości 
wsch. dokąd uniosły ją  prądy 
morskie.

Na błądzących 
wyspach

Długo zastanawiali stę ucze­
n i skąd biorą się owe gigan-

Namlot podbiegunowy radzieckiej ekspedycji polarnej i  r, 1954.

tyczne dryfu jące pola lodowe 
i  ja k ie  prawa rządzą ich ru ­
chami. Zauważono bowiem, 
że niektóre z nich poruszają się 
nie według ogólnego k ie run ­
ku d rj-fu  Jodów ze wschodu 
na zachód poprzez C entra lny 
Basen A rk tyczny do Oceanu 
A tlan tyckiego. Okazało się, że 
tego rodzaju lodowce-giganty 
powstają w okolicach Ziem i 
Franciszka Józefa, G renlandii 
i Kanadyjskiego Archipe lagu 
Arktycznego. Ruch lodowców 
„am erykańskich“  odbywa się 
w ciągu k ilk u  la t na tra&ie po­
dobnej do koła. Lodowce te w 
w iększej s-wojej części zanu­
rzone są głęboko w  morzu, po­
nad powierzchnią wystaje za­
ledwie około 1/7 część ich ma­
sy. Dlatego też rucham i ich nie 
k ie ru ją  podmuchy w ia trów  lub 
prądy powierzchniowe, ja k  to 
ma miejsca przy mniejszych 
górach lodowych. P łyną one 
bowiem kierowane głęb inowy­
mi prądami podm orskim i. Nie­
które z nich w  k ró tk im  czasie 
rozpadają się. Jednakże spoty­
kam y lodowce-giganty, których 
w iek można liczyć na w iele 
tysiącleci.

Aby zbadać k ie runek d ry fy  
w ie lk ich  pól lodowych, oprócz 
w yw iadu lotniczego zorgani­
zowano w r. 1936 ekspedycję 
złożoną z Iw ana Papanina, P. 
Szyrszowa, E. K ren k ia  i 
E. Fiedorowa,

Ekspedycja ta została prze­
wieziona sam olotam i na . p ły ­
wające pola lodowe w 'd n iu  
21 m aja 1937 roku i pozosta­
wała na tej o lb rzym ie j krze 
274 dni, przebywając wraz z 
nią drogę około 2500 km. Prze­
prowadzono n iezw ykle do­
niosłe badania, o których zna- 
czehiu świadczą słowa Stalina, 
wypowiedziane w r. 1938 na 
przyjęciu dla pracow ników  
szkói wyższych na K rem lu : 
„Papanln i papaninowcy w 
swoje j praktycznej pracy na 
d ry fu jące j krze o b a lili dawne 
wyobrażenia o A rktyce, jako 
przestarzałe i us tanow ili no­
we, odpowiadające- potrzebom 
praw dziw e j na uk i“ .'

Drugą podobną imprezą by­
ło zorganizowanie nowej sta­
c ji po larnej, którą  nazwano 
„B iegun Północny 2“  dla od­
różnienia od pierwszej siedzi­
by Papanina — Biegun Pół­
nocny 1“ . Stacja ta, pracująca - 
pod k ie row n ictw em  M. Somo- 
wa, d ryfow ała  b lisko 12 m ie­
sięcy, prowadząc badania nau­
kowe w re jon ie n a jtru d n ie j­
szym dla zbadania, zwanym 
biegunem wzglę mej niedostęp­
ności.

Wreszcie w 1954 r. zdecydo­
wano założyć 2 stałe polarne 
stacje badawcze na d ry fu ją ­
cych lodach. Doświadczeni lo t­
nicy po larni Kotow  i T it lo w  
odszukali dogodne miejsce dla 
lądowania i założenia stacji.
W kw ie tn iu  przyw ieziono zało­
gę pod kie row nictw em  E. Toł- 
stikowa na krę pod 75" 48’ sze­
rokości północnej. 175» 25’ d łu ­
gości zachodniej. Stację tę na­
zwano „B iegun Północny 4” .
V. tym  samym czasie na d ru ­
giej krze, pod 86° szerokości

północnej 1 175" 45‘ długości za­
chodniej, założono stację „B ie ­
gun Północny 3“  pod k ie  - 
row nictw em  A. Trosznikowa.

Obie te stacje rozpoczęły 
pracę w zupełnie innych wa­
runkach niż poprzedni bada­
cze. Podczas gdy 4-osobowa 
grupa Papanina przewieziona 
jednym  samolotem rozporzą­
dzała łącznie k ilkom a tonami 
bagażu, stacje Biegun Północ­
ny 3 i 4 zoetały wyposażone 
w śmigłowce, samochody, pa­
liw o, butle ze sprężonym ga­
zem św ietlnym , znakom ite na­
m io ty podbiegunowe, ciepłe i 
wygodne a jednocześnie tak 
lekkie, że każdy z nich może 
być przy pomocy śmigłowca 
—w  razie pęknięcia k ry — unie­
siony w górę j ustaw iony na 
innym  miejscu. S tała kom un i­
kacja lotnicza zapewnia boha­
terskim  pracow nikom  nauko­
wym  dostawę wszystkiego, co 
może być potrzebne do pracy 
i wygodnego bytu. W nam io­
tach stacji znalazło się nawet 
k ino  i pianino. T ransport i 
prace gospodarcze u ła tw ia ją  
samochody G A Z - 6 9  i tra k to ry  
KW-35. W badaniach dopoma­
gają śmigłowce 1 lekk ie  samo­
loty.

Badania przeprowadzone
przez radziecką ekspedycję na 
d ry fu jących  lodach posiadają 
n iezw ykle doniosłe znaczenie 
naukowe. Północny Ocean Lo­
dowaty wyobrażano sobie do­
tąd jako  głęboką aż do 4000 
m etrów  nieckę. Radzieccy ba­
dacze od k ry li na jego dnie w y­
soki podwodny łańcuch górski 
sięgający 3000 m ponad dno 
oceanu, przecinający nieckę 
w poprzek. Łańcuch ten na­
zwano im ien iem  w ielkiego 
uczonego M. Łomonosowa. Od­
kryc ie  jego w y jaśn iło  w iele 
nierozw iązanych dotąd ta ­
jem nic w  zakresie ruchu mas 
pływających lodów oraz ruchu 
mas pow ietrza nad Centra l­
nym Basenem Arktyczmym.

Co pewien czas moskiewska 
rozgłośnia radiowa nadaje spe­
cja lne audycje dla dzielnych 
badaczy podbiegunowych, spę­
dzających długie miesiące 
wśród nocy polarnej. Falom 
rad iowym  płynącym  ponad 
„w ierzcho łk iem  z iem i“  do ku ­
listych nam iotów towarzyszą 
serdeczne myśli całego naro­
du radzieckiego, k tó ry  zawsze 
otacza szacunkiem i m iłością 
oohaterów wiedzy

R O D O W O D
„ K O N IA  P A R O W E G O "

Znacie wszyscy pojęcie „koft 
p aro w y“ , określając« moc m e­
chaniczną. W  świecie przez w ielo  
ia t używ ano skrótu  H P  (po an­
gielsku horse pow er — siła k o ­
nia) dla określenia m ocy. A histo­
ria  powstania te j jednostk i Jest 
n iezw yk le  charakterystyczna.

P ew ien w łaściciel n iew ie lk ie j 
kopaln i angielsk iej zw ró c ił się do 
Jednego z tw órców  m aszyny pa­
row ej Jamesa W atta , aby ten zbu­
dow ał m u m aszyną dla w ypom ­
pow yw ania  w ody z kopa ln i. D o ­
tąd pracą tą  w yk o n y w a ła  pom ­
pa, poruszana przez konia.

— M aszyna m usi wypom pow ać  
w  ciągu godziny ty le  w ody, He 
pom puje m ój koń  — pow iedział 
przedsiębiorca.

— Doskonale — zgodził się W att. 
— P rz y jm ie m y  wobec tego moc 
pańskiego konia  za jednostkę.

Ale c h y try  kap ita lis ta  z lą k ł ałę. 
że zgodził się na n iekorzystną dl® 
siebie m iarę . D latego też w  dniu  
próby k aza ł biednego kon ia  ta k  
poganiać aż ten  — choć m łody  i 
rosły — pod koniec dnia padł z  
wyczerpania.

M aszyna okazała się zresztą w ie ­
lokroć siln iejsza od konia. A le  tak  
z ja w iła  się jednostka m ocy, na ­
zwana „koniem  parow ym ", w y ra ­
żająca moc, ja k ą  rzadko osdąga- 
j ą żyw e konie.

» W Y N A L A Z E K "  DO W A L K I  
Z ... P S A M I

Tygo dn ik  Ilustrowany N r. 34 a 
1390 r. w  rubryce .¿Odkrycia i w y ­
n a lazk i"  przynosi tak i opis nowe­
go w yn a lazku  nazwanego w  ty tu le  
„Postrach psów“ :

„Psi rodzaj jest z n a tu ry  wrogo  
usposobiony do wszystkiego co się 
porusza, lecz szczególnie n ienaw i­
dzi w elocy pędów

v r > - f Ł
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Szpicruta nie zawsze w ystar­
cza do odpędzenia zażartego na­
tręta , jest p rzy  tym  niew ygodna 1 
trudna w  użyciu. N a jle p ie j odpo­
wiada celow i p rzy rzą d z ik  w y ­
obrażony na rysunku. Składa sią 
on z m ale j gruszki za tykane j k o r­
kiem , którą  napełn ia sią rozcień­
czonym  wodą am oniakiem . Skoro  
pies się zb liży , cyklista w y jm u ją  
z kieszeni gruszkę, odkorkow uje  
Ją z łatwością Jedną ręką, celu je  
w  leb, mocno śclsica w dłoni: w te ­
dy p łyn  w y trys k a  gw ałtow nie , ob­
lew a nos i oczy zw ierzęcia . Plea 
zdziw iony , czuje n ieznany, duszący 
odór am oniaku, k tó ry  szczypie go 
w  oczy 1 na chw ilę  nie pozwala  
m u na nie patrzeć. Zmusza go to  
stanowczo do zaprzestania pości­
gu nie czyniąc mu Jedną-k k rzy w ­
dy. N apełn iona gruszka w ystar­
czy na dwanaście razy, skutek je j,  
Jak zapewnia w ynalazca jest nie­
zrów n an y."

-  Zaczn ij się 1 ty  gim nastykować. Inaczej nie będziesz m óel t l .
poruszać. •  ’


